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Przełomową chwila.
Ciężkie niezmiernie odpowiedzialne zr da­

nie mają do spełnienia posłowie polscy w obra­
dującym obecnie Sejmie. Jak wiadomo ma być 
ucnwaiona nowa ordynacya wy Doucza do Sejmu. 
Nie wtem  etoli leży trudność; bo na to godzą 
Się wszyscy, ie  zmiana obecnej ordynioyi jest 
konieczna, ale trudność i odpowiedzialność 
w tern, że ta zmiana jakkolwiek ona będzie, 
wyjdzie na naszą szkodę. Korzyść odniosą z 
niej Rusini, a my — stratę. I bynajmniej nie 
chodzi tu o przyznanie pewnej liczby manda­
tów Rujinom, bo to :m się należy, ale chodzi 
o to, że przez zmianę obecnej o^dynacyi wy­
borczej do Sejmu z m n ; e j s z y  s i ę  nasz  s t an  
p o s i a d a n i a  w c a ł y m  kraju;  Sejm galicyj­
ski przestanie być Sejmem polskim, a będzie 
poisseo-ruskim lub co gorzej nolsko - rusko - ży­
dowskim, łządy kraju będą polsko-ruskie, sta­
nowisko Rusinów wzmoże się bardzo, a to 
wszystko stanie się kosztem Polaków. Cały nasz 
dorobek wo wschodniej części kraju mocno bę­
dzie nadwyrężony, jeżeli nie zaprzepaszczony. 
Wiekowa praca narodowa i kultura polska na­
rażona będzie na wyparcie przez wzmocniony 
napór wpływów ruskich.

Dlatego to oDecna serya sejmowa tak do­
niosłe ma dla nas znaczenie. Stanowić ona bę­
dzie w dziejach naredu polskiego w zaborze au­
striackim chwilę p r z e ł o m o w ą .  Posłcwie p o l­
scy mają więc trudne i niezmierne odpowie­
dzialne zadanie. Od ich bowiem głosów zale­
żeć będzie cała przy szłość nasza w Galicy i, 
nasze stanowisko i znaczenie.

Trudność ta nieda się ominąć ani usunąć 
przez odroczeme reformy wyborczej Prędzej 
czy póź niej, teraz czy za rok lub dwa refown.

być musi. Im zaś będz.c prędzej uchwalona, 
tern lepiej z welu względów Tyłko trudność 
ćała w tern, by ta reforma była naprawdę re­
forma, by uwzględniała zarówno słuszne żąda­
nia Rusinów, ak coraz liczniejsze i szersze war­
stwy obywateli przy głosowaniu na posłów, a 
jednak by nie pozbawiała nas stanowiska, ja­
kie w krain tym od wieków pracą . kulturą 
zdobyliśmy, by nie wydawała półtora m hona 
Polaków we wschodniej Galicyi na łaskę Ru­
sinom.

Pogodzić jedno z drugiera, zadowolić obie 
strony, by rie było ani zwyciężców ani zwy­
ciężonych, rzecz arcytrudna, prawic niemożliwa.

Po kilkuletnich obradach, konfereneyach, 
nawiązy\s aniach i zrywaniach kroków ugodowych 
zgodziły s:ę ostateczme stronnictwa po!sk’e i 
Rusini tuż przed świętami na projekt nowej 
ordynacyi sejmowej który właśnie teraz stać 
się ma ustawą. Według tego projektu przyszły 
Sejm składać się będzie z 228 postów, z czego 
Ru sini otrzymają 62 mandaty. Dwóch członków 
wydziału krajowego na ośmiu ma być Rusin<5w 
i dwu zastępców marszałka krajowego także 
Rusinów. Do wszystkich komisyi Rusmi wybie­
rać będą osobno z pcmiędzy siebie członków 
kom syi jak również ,delegatów do różnych In- 
stytucyi kiajowych, zostających pod patro­
natem Seimu. Przy wyborach do Sejmu jsini 
mają zabezpieczone powyższe 62 mandaty w ten 
sposób, że będą dla n'ch wykrojone osobne 
okręgi wyborcze ruskie i to bez żydów.

Takie są najogólr iejsze zasady nowej or­
dynacyi yybcrczej do Sejmu. Z tego zaś przed 
stawienia jasno pokazuje się, że Rusini —  zwy 
ciescairi, a Polacy zwyciężonymi. Rusin* bowiem 
otrzymają znaczną liczbę mandatów i to pew­
nych, podczas gdy Polacy pozostałą resztę dzit> 

1 lid się musza z żydami i — socyałam..
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#dzKs *  jkcziSĆ w przyszłym Sejn«e będ?ńe 
polska, ałe tr , .ąkszość uszczuplona, a co naj­
ważniejsza mniej ‘ solidarna i jednolita jak do­
ły chczas. Jest tedy powód do obaw, czy w 
przyszłym Sejmie ta większość polska stać bę­
dzie twardo w obronie praw narodowych i czy 
jawsze oprze się solidarnie idącym posłom ru­
skim. Obawy' tem większe, że  ̂ Rusinami poj­
adą ęka w rękę, posłowie żyozi syoniścL, Któ- 
rytu bezwątpienia kilku wejdzie do orzyrzłego 
sejmu j ak również posłowie socy aliści,

Daleko atoli większe niebezpieczeństwo 
orzvjętego proiektu reformy sejmowej tkwi w 
tem, że posłowie ruscy stanowić będą sejm w 
sejmie. Na mocy ustawy oni tworzyć h ędą oso­
bną swą kuryę narodowościową. Osobno z po­
między siebie uskuteczniać będą wybory człon­
ków do komisyi i Wydziału krajowego oraz 
różnych Instvtucyi. Jestto więc koncesya na 
p o w o ln y  podział innych władz jak Rady szkol­
nej krajowej na polską i ruską, a potem na 
podział całego kraju na polski ■ ruski.

■Yzecie zło niesie Drojekt dla Polaków 
przez to, że Rusin otrzymują dla siebie okręg: 
wyborcze osobne ruski-s z wyłącz eniem żydów 
a to pociągnie za sobą ten skutek, że ludność 
poisko-katolicką w miastach jak Diohobycz, 
Stanisławów', T arnopol, Przemyśl, zdana bądre  
na łaskę sydów, bo żydzi w tych miejscowoś­
ciach, po wyłączeniu Rusinów, stanowią więk­
szość, wyo orą zatem posłem żyda, w dodatku 
syon.stę. Tak samo w okręgach miejskich, dwu- 
mandatowych we wschodniej Galicyi w liczbie 
12, Wybór posła mniejszości a więc Polaka, 
zawisły będzie od żydów. Projekt reformy zali­
cza żydów do Polaków, a Rusinom głosować 
ka.„e osobno na posła większości. Rus< , v ięc 
chłopi w tych okręgach wybiorą posłem Rusina 
i to tak"ego, który będzie im odpowiadał, a 

olscy chłopi liczyć się muszą z wolą żydów, 
o tych po wioskach i małych miasteczkach 

liczba bardzo wielka. Zresztą żydzi pójdą soli­
darnie, a chłopi polscy rozbiją się na stron­
nictwa i partye. Zwycięży zatem ten kandydat, 
za Którym oświadczą się żydzi.

Nic więc dziwnego, że cały ten projekt 
reformy sejmowej budzi poważne obawy i co­
raz więcej głosów odzywa się przeciw tak.ej  
reformie. Stanowczo przeciw projektowi oświad­
czyli s*ę konserwatyści z Podoła, a wiec ci, 
którzy nreszkają wśród Rusinów i najlepiej 
znają stosunki wschodniej Galicyi, a lakze prze­
ciwnikami są narodowi demokraci. Natomiast 
konserwatyści z zachodu i drobna ich ilość ze 
wschodu, demokraci polscy i ludowcy oświad­
czają się za projektem, Jeani i drudzy działają 
W najlepszej łatencyi, po czyjej atoli większa 
słuszność sarno J-ozpatrzenie projekU dostate­

c z n i może przekonać. Sam Marszałek krajov.y, 
zaczynając otwarcie Sejmu wyrażn.e p< wiedział, 
źe projekt ten nikogo nie zadowala. Również 
zwolennicy projektu nie t« ą się z tem, że pro­
jekt ciężkie zrdaie rany Pclakom. Dowodem 
wartości projeKtu mech będzie i to, że trudno 
było znaleźć dla niego referenta. Jeden poseł 
za drugim wypraszał się od tego zaszczytu^ 
"iż podjął cię tego zadania hr. Stanisław Badeni.

Zwolennicy projektu twierdzą, ze ugoda 
nie może się ooejśi bez ofiar a nadto, że ten 
p r  jekt ugodowy kładzie koniec waśniom naro­
dowym i będzie zadatkiem zgodnej pracy obu 
narodów. Słusznie jednak odpowiadają im prze­
ciwnicy projektu, że ugoda nie zna zwycięzców 
i zwyciężonych, tymczasem przy tej ugodzie 
roiacy są zwyciężanymi, a Rusin: tryumfują w 
dodatku ten ich tryumf jest nagrodą za karcze­
mne burdy w Sejmie. Co się zaś tyczy zgo­
dnego pożycia na przyszłość obu narodów, to 
już oświadczenie p. Lewickiego powinno każ­
dego przekonać, że Rusini wcale tych ustępstw 
ze strony Polaków, nie uważają za pomost dc 
zgodnej pracy, ale tylko za etap uo dalszych 
herb i walk, które wybuchną na nowo przy 
łada sposobności.

V7ob ic zatem takiego stanu rzeczy, trudno 
przewidzieć, czy reforma przyjdzie do skutku. 
Do uchwalenia reformy sejmowej potrzeba, by 
w posiedzeniu sejmowem wzięło udział coiaj- 
rrmej trzy czwarte posłów czyi. 120 posłów, 
Jeż.' tedy nie stawi się na posiedzenie 41 po 
słów. to uchwała nie może być powzięta. Nie 
zadługO, bo w kwietniu sprawa się rosirzygnie.

Winę tego,* że się stosunki obecnie tak za* 
ostizyły nie porosi nikt inny jeno stronnic­
two sądzące w kraju, które było wszelkiej 
reformie wyborczei zawsze przeciwne. Gdy by 
ta reforma była przyszła do skutku temu łat 
parę, to można było Rusinów o wiele tańszym 
kosztem zadowolić. Gdy się więc teraz obecną 
reformę un'emożliw'1, to kto wie, jakie ofiary 
będziemy musieli ponieść za lat parę.

Znaczenie przewrotu ma 
Bałkanach.

W  zeszłym tygodniu zaszedł w  polityce świa* 
i owej fakt wielkiej doniosłości. Miasto i twierdza’ 
Adryanopol, należące do tego czasu do Turcji- po 
piecicmiesięcznem oblężeniu i po bohaterskiej obro­
nie poddały się wreszcie Bułgarom. Dzietny obrońca! 
Adryanopola, Szukri basza, dostał sie w raz z całą 
załogą do niewoli, Bułgarom w p a d ł a  w  ręce olbrzy­
mia zdobycz wojenna obliczana na 150 milionowi 
koion wartości. Powodzen.e to wielkie or^żz but- 
farskiego przy pewnej pomocy óei bów posiada me 
tylko yojskow ą, ale także i . polityczna doniosłość.-.
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Bułgarom vr ma~szu na Konstantynopol nic Już teraz 
.,ie stoi na p-zeszkod.-ie. A choć Konstantynopola 
na pewno nie zatrzymają, co przecież samo wkro ■ 
i jenie zwycięskich wojsk chrześcijańskich po latach 
440 do stolicy Is'amu musiałoby się w  całym świe ■ 
cie potężnem odbić echem. Aż nazbyt jest już teiaz 
wictocznem, że Turcya kończy odgrywanie swojej 
nieszczęśliwej roli dziejowe], na widownię zaś po­
lityczną wysuwają się potęgi nowe, a mianowicie 
związkowe państwa bałkańskie. Jakież zaś są te pań­
stw a? Oto wszystkie cztery są prawosławne. Odni e- 
sione więc w  ostatnich miesiącach nad Turkami zw y­
cięstwa są właściwie zwycięstwami prawosławia, 
czyli wschodnio-greckiego chrześcijaństwa. Nie dar­
mo też obchodzą w Rosyi zw ycięstw a bułgarskie 
z taką radością i dumą. Moskale twierdzą, że.obecna 
woina Dałkanska jest zadosyóuczymeinem za klęski 
zadane Rosyi przez Japonię. Mają oni istotnie do pe­
wnego stopnia słuszność. Pod opieką Rosyi zwią­
zek bałKanski pokonał Turcyę. Wojska tego związ- 
k u ,  to po części rosyjskie korpusy. Rosya groźba­
mi swojpmi pow strzym ała Austryę i Rumunię od 
przyjścia Tnrcyi z pomocą. Praw uslaw ie odniosło 
więc na Bałkanach tryum fy nadzwyczajne, pobitą 
Zaś została nie tylko mahometańska Tureya, ale ró­
wnocześnie doczekała się wielkiego upokorzenia ze 
strony praw osławia także icatołicka Austrya. Nie tyl­
ko bowiem zabrano je,i Sandżak Nowobazarski z 
przed nosa i zamknięto drogę handlową i kolejową 
do Saloniki, ale równocześnie pozbawiono ją wszek 
kiego wpływu na bałkańskie narody. Stworzenie 
państewica Albańskiego nic jej nie pomoże. Albania 
bowiem dostanie się niewątpliwie pod w pływ  wło­
ski. Skoro zaś ten w pływ tam się umocni, to stanie 
się z czasem groźny taki e całemu wybrzeżu wschod­
niemu morza Aaryatyckiego aż po Tryesł, a więc 
Austryi samej.

Co zaś jest najważniejsze, to okoliczność, że 
skutkiem odniesionych zwycięstw  i rozbioru euro- 
pe5skiej Tnrcyi wzmoże się w  wysokim stopniu po­
czucie siły w  narodach prawosławiu hołaującj^ch.

Religia prawosławna jako narodowa religia sło­
wiańska zacznie z naiury rzeczy w yw ierać silny 
■wpływ ńa ludy słowiańskie Austryi, wyznające 
jeszcze katolicyzm, a więc na Kroatów, na Słowien- 
ców i Rus nów ,'w reszcie także na Czechów i Sło­
w aków. W  Czechach obchodzono zwycięstwa buł­
garskie z ogromnymi wybuchami wielkiej rado­
ści, chcąc przez to niejako stwierdzić ogólno słowiań­
sk ą  solidarność. Od takich uczuć do prawosławia to 
już tylko krok jeden. -Tak więc można z pewną słu­
sznością uznać wynik wojny związku bałkańskiego 
jt Turcyą za wielki tryum l prawosławia, a za silne 
podkopanie katolicyzmu na wschodzie Europy. Jestto
i)?' dzo smutne, aie niestety prawdziwe. Zawinił zaś 
taki wynik nikt inny, jeno Austrya je j bierna, jej 
w ahająca się i bojaźhwa polityka sprawiła, iż cios 
wymierzony, Islam odbije się także na kościele 
katolickim,

Jednakże wedluŁ ,nfonnacyj, jakie otrzymaliśmy 
K bardzo dobrego źródła. to następstw a zwycięstw 
EWiązkowych aa  Bałkanach mogą sięgnąć o wiele 
jeszcze dalej, Roselstwro ko. Hohenlohego do Pe­
tersburgi pomimo pozornego “ieudania się ma prze- 
ueż posiadać znaczenie wielkie. Oto A ustrc-W ęgry 
ramiast wystąpić stanowczo przeciw Rosyi miałj 

przez ks. Hohemohego zaofiarować zbliżenie się ści • 
itejsze <fo Rosy: i do calcąc wogóle tróiporozumienia. 

^ąS?o<łir takiego kroku mialw być dwojakie: 1) wiel­

kie finansowe klopory Austry:, której groziła po pro­
stu katastrofa finansowa, z tego powodu, że nigdzie* 
pieniędzy dostać nie może, Francya i Anglia odmó­
wiły pożyczek, wycofały w znacznej mierze stąd 
swoje kapitały tak, że monarchii groziło wycieńcze­
nie i gospodarczy upadek. Niemcy same reinu zapo- 
biedz nie mogą, gdyz same cierpią na brak kapita­
łów. Nie pozostawało przeto Austryi nic innego, tyl­
ko zbliżenie się do Rosyi, w celu pozyskania sobie 
Francyi i ingiii. Miało sie to zaś doiconać za w yraźną 
w skazówką Anglii, która dała podobno do zrozurme- 
nia, iż otw orzy dla Ausiryi swój worek, ale pod 
warunkiem porozumienia się z Rosyą. 2) Drugim po­
wodem takiej zmiany połityKi ma być wrażenie na  
austryackie sfery miarodajne powoazen oręża bał­
kańskich państw. Austrya nie zdecydowawszy się na 
żaden krok siancwczy, zaczęła naprawdę obawiać 
s:ę losu Turcyi. Otoczona przez samych wrogów, me 
w ytrzym ałaby naporu ze strony Rosyi od północyf 
a ze strony wzmocnionego związKu bałkańsk:ego W 
połączeniu z Rumunią od południa i wschodu. Zaofia­
row ała przeto za marną cenę niezależnej Albanii zbli­
żenie sie ao trójporozumienia, do Rosyi i do państw  
bałkańskich. Oczywiście tak,0, zbliżenie się musiało­
by się odbić w pierwszym rzędzie na Niemcach. S ta­
łoby się to, co proponował już w  swoim czasie Au- 
stryi w Iszłu król angielski Edward VII. — to jest 
okolenie zupełne Niemiec w  celu złamania ich potę­
gi. Edward VII sporkał się z odmową, której następ­
stwem  stał się obecny bojkot finansowy Austryi 
przez Fiancyę i Anglię, jako zemsta. Do tej więc 
przed paru laty odrzuconej polityki w racałaby teraz 
monarchia, ale w  warunkach o wiele gorszych, nfż 
wówczas, gdy Edward VII wystąpił ze swoim pro­
jektem. Takto Austrya zawsze spóźnia się. Mówią 
powszechnie, że obecne nerwowe zbrojenia się Nie­
miec i te wysiłki, nadzwyczajne, które Ni incy czy­
nią, aby wzmocnić swoją armię i flotę stoją w zwiąż* 
ku z tyra nowym kursem austryackiej poiityki Niem­
cy zaczynają przychodzić do przekonania, że wkrót­
ce nie będą mogły liczyć na Austryę. I że. gdy trój- 
porozumienie wystąpi solidarnie, to w trńjprzymie- 
rzu W łochy i Austrya mogą pozostać co najwyżej, 
neutralne. Niemcy więc zaczepione z dwóch stroni 
musiałyby w takich. wrarunkach uledz przemocy. 
Gdyby to wszystko było prawdą, to Austrya wyzwo­
liłaby się wprawdzie z pod zależności od N-etniec. alf 
odtąd odgryw ałaby rolę drugorzędną, żyłaby tylko S 
łaski Rosyi i związku bałkańskiego. Oto, do czege 
prowadzi brak samodzielności i bierność. Państw o 
które nie umie w  chwili sfanowczej zetobyć się ną 
czyn wielki i twórczy, musi skończyć na tem, że 
będzie żyło i wegetowało tylko z łaski albo jednego 
albo drugiego sąsiada. C< zaś jest najsmutniejsze 
w  tem, tó iakt, ze Austro-W ęgry są dzisiaj jetfyriem 
mocarstwem szczerze katolickiem, zejście więc tego* 
m ocarstwa do roTi drugorzędnej, musi pociągnąć zf 
sobą znaczne zesłabnięcie w pływ ów  katolicyzmu 
Nie dziwota, żc Rosya właśnie teraz zabiera się dr 
wymierzenia bardzo dotkliwych ciosów kościołowi 
katolickiemu w  Polsce. W szak ze strony Austryi 
prawdopodobnie niczego już obawiać się niepotrze 
buje. W ministerstwie spraw zagranicznych w  Pe­
tersburgu otwarcie już przyznają, że w krótce zape­
wne uda się Rosyi wprządz Austryę do zwy ciężkie 
go rydwanu prawosławnej Słowiańszczyzny. KosMF 
i jej bałkańscy sojusznicy i«e będa nawet potrzeba- 
w ab Austryi rozbierać, zrobią z niej tylko do ezas^ 
narzędzie w o le j nolityki i swojego pokornego służ-,
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Wojna bałkańsko.
Po długich i krwawych walkach dopięli nare­

szcie Bułgarzy .upragnionego celu: dnia 26 marca 
jftastąpiło

zdobycie Adryanopola,
t tó ry  prze® pięć rów nych miesięcy bohatersko bro­
ili się przed ich atakami. Posiadanie tego miasta ma 
4la Bułgarów  niezmiernie doniosłe znaczenie. Dopó­
k i bowiem Turcya miała je w  swych rękach, dopó­
ty  mogła im zaprzeczać praw a nie tylko do Adrya- 
iropoła, ale i do wszystkich okolicznych obszarów. 
jObeciiie Bułgarzy stali się wyłącznymi panami tej 
silnej twierdzy i wzięli do niewoli resztę mężnej za­
łogi tureckiej, a równocześnie oswobodzili znaczną 
część swej armii, która dotąd była uwięziona pod 
murami Adryanopola. W  razie potrzeby, t. j. gdyby 
iTurcya nie chciała się zgodzić na warunki pokojo­
w e Bułgaryi, wojska te pomaszerują razem z główną 
arm ią, znajdującą się pod Czatałdżą, na Konstanty­
nopol i tu, w  stoli;?3' sułtanów, podyktują nowe, je­
szcze cięższe warunki.

Dla Turcyi upadek Adryanopola jest prawdzi- 
iwym ciosem zarówno ze względu na uczucie dumy 
narodowej, jak i z uwagi na ważność strategiczną i 
polityczną tego miasta. Adryanopol był w rękach 
tureckich przez lat 552, to znaczy z górą pół tysiąca’. 
Rezydowali też w  nim sułtani tureccy, zanim doko­
nali podboju Konstantynopola, a i do dziś Jeszcze 
znajdują się tam groby monarchów tureckich.

O zdobycia Adryanopdła donoszą wiele cieka­
w ych szczegółów, które jednak wszystkie zgadzają 
się w  tern, że załoga twierdzy biła się do ostatka z  
niezwykłą walecznością. Nawet urzędowa depesza 
Z ostatniego dnia oblężenia, jaką otrzym ała ambasa­
da bułgarska w  Wiedniu, donosi, iż Adryanopol zdo­
byto „po zaciętej walce".

Linia obronna tw ierdzy rozciągała się d. 25 paź­
dziernika 1912, t. j. w  dniu rozpoczęcia oblężenia, ńa 
przestrzeni 35 kilometrów. Układ powierzchni czy­
nił warowne to miasto dość trudnem do zdobycia, 
ale do innych, nowożytnych twierdz było mu jeszcze 
daleko. W ładze wojskowe tureckie już od r. 1878 
Wzmacniały fcrtyfikacye adtyanopolskie, wobec je­
dnak znanej ich opieszałości, nie zdołano obw arow a­
nia w całości przeprowadzić. Część południowa i 
wschodnia linii obronnej przedstawiała już z począt­
ku oblężenia najsłabsze miejsca w  twierdzy. Na nich 
też rozegrał się k rw aw y dramat ostatecznego sztur­
mu.

Szturm ostateczny
przypuścili Bułgarzy z tą  samą energią i męstwem, 
które znamionowały cały przebieg wojny z ich stro­
py. Sprowadzone przed niedawnjnm czasem ciężkie 
działa oblężnicze, ustawione w  miejscach najgroź­
niejszych dla miasta, rozpoczęły ogień morderczy; 
pociski ich raz po raz wzniecały pożary. Szukri-ba- 
sza, naczelny komendant Adryanopola. wiedząc, ja­
ki los w krótce spotka zniszczoną twierdzę, kazał 
podpalić składy prochu, by nie dostały, się w  ręce 
nieprzyjaciół. W śród buchających zewsząd płomieni, 
na tle krw aw ych łun, pojawiły się nieprzejrzane gro­
m ady piechoty bułgarskiej. Zw ycięzcy  szli z bagne­
tami w  rękach, szrząc śmierć wokoło, szli z szalo­
ną zaciętością. Ale i obrona turecka była bohater­
ska. Żołnierz mahometański ginął bez szemrania za 
Ihłtana i ża  ojczyznę, i spełnił swój obowiązek do

kouca. Groby sułtanów dostały się w ręce Bułga­
rów, ale zdobywcy przejść musieli w drodze do nich 
po tysiącach bratnich trupów.

Koniec walki
sprowadził dopiero zupełne wyczerpanie i zdziesiąt­
kowanie tureckich szeregów. Bułgarzy wtargnęli do 
miasta, a generał Iwanow, który ich tam wprow a­
dził, w ysłał do cara Ferdynanda następującą depe­
szę:

,.Adryanopol jest już pod berłem Waszej Kró­
lewskiej Mości".

Pierwszy wszedł w  mury tw ierdzy t. zw  „pułk 
Szypki“, a za nim w kroczyły pułki ja.mbolejski i ro- 
dopski, oraz konnica bułgarska. Ludność chrześci­
jańska miasta zgotowała z w y c ię z c o m  wspaniale, rair 
dosne przyjęcie. Uderzono w  dzwony cerkiewne, 
śpiewano pieśni narodowe.

Wygląd miasta
jest godny pożałowania. Domy w  olbrzymiej więk­
szości zupełnie zburzone, wskutek czego cały niemal 
Adryanopol przedstawia się jak jedna olbrzymia k u ­
pa gruzów. Mieszkańcy stracili swoje mienie i nie 
mają dachu nad głową. Grozę zniszczenia powięk­
sza Jeszcze okoliczność, że Turcy spalili przed w e j ­
ściem Bułgarów do miasta w szystkie składy, szpi­
tale, bndynki koszarowe i gmachy publiczne. W szę­
dzie widać tylko płonące zgliszcza i rumowiska.

Obrońca Adryanopola,
generał S z u k r i - b a s z a ,  zapisał sw e imię W hi- 
storyi wojen złołemi zgłoskami. Jemu to przypisać 
należy niesłychane męstwo i wytrwałość szczuplej; 
załogi, która na początku oblężenia wynosiła ledwie 
40 tysięcy żołnierzy, przy końcu zaś, w  ostatnich! 
dniach, stopniała do 15.000. Gdyby nie Szukri-basza; 
który wszędzie i we wszystko zaglądał, który oso­
biście zachęca/ wojsko do stawiania jak najsilniejsze­
go oporu, Adryanopol byłby się już dawno poddał 
Bułgarom. Zwycięzcy ocenili to poświęcenie i wiel­
kie męstwo Szukri-baszy. Kiedy bowiem komendant 
turecki przesłał d. 26 marca po południu szablę swo­
ją generałowi Iwanowowi na znak poddania się, ge­
nerał Iwanow zwrócił ma ją, uznając w  ten sposób' 
waleczność przeciwnika.

Na liiiłł Czataldźy
robią Bułgarzy w  ostatnich dniach bardzo znaczne 
postępy. Przypisać należy to zjawisko zdobyciu A- 
dryanopola.. W ieść o wzięcia tego miasta, które przez! 
pięć miesięcy opierało się atakom oblegających, po- 
działała korzystnie na pokrzepienie ducha wśród ar­
mii bułgarskej, stojącej na linii Czataldźy. U Turkówl 
natomiast zauważono silny upadek ducha w  połąj- 
czeniu z ogólnem zniechęceniem, Armia turecka, 
broniąca wstępu do Konstantynopola, me wierzy juf 
wcale w  możliwość dłuższej obrony stolicy; owszem, 
zarówno wśród oficerów. Jak i wśród żołnierzy 
przeważa przekonanie, że  Bułgarzy lada dzień zdo­
będą iortyfikacye na linfi Czataldźy, H w ów czas 
droga do Konstantynopola stanie im otworem. Uk 
cząc się z tą możliwością, poczyniły mocarstw® 
szereg zarządzeń, aby uchronić ludność chrześcijań­
ską stolicy od napaści rozjuszonych tłumów turec­
kich na w padek , gdyby się Bułgarom udało odnieść 
zwycięstwo pod Czatałdżą. Ze Zotjl.donoszą, że 
mia bułgarską, obszedłszy Jezioro Derko®, maszenk
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je dalej w  kierunku fortyfikacyt tureckich. Podobno 
kilka fortów zewnętrznych wpadło już w  ręce Buł­
garów. Bardzo przeto możliwe, że także pozostałe 
pozycye zostaną zdobyte w  dniach najbliższych. 
W ówczas rząd turecki, aby nie dopuścić do w kro­
czenia nieprzyjaciela w  mury stolicy, zgodzi się za­
pewne na wszystkie warunki bułgarskie.

potyczka Serbów z  Turkami,
W okolicy miasta Elbussan mały oddział se rb ­

ski, w ysłany na zwiady, napotkał pod Liuczma na 
wojsko tureckie trzechkrotnie liczniejsze i zaopa­
trzone w  arm aty i działa szybkostrzelne. Mimo zna­
cznej przewagi nieprzyjaciela natarli Serbowie śmia­
ło na Turków. Walka, bardzo zacięta, trw ała od ra­
na do godz. 11 przed południem. Turcy zostali od­
parci ze znacznemi stratami. Ponadto Serbowie 
wzięli 325 żołnierzy i 8 oficerów tureckich do niewoli 
S tra ty  serbskie były stosunkowo niewielkie: ranio­
no 67 żołnierzy i dwóch kapitanów.

Blofcada czarnogórskich wybrzeży.
Przed kilku dniami posłowie mocarstw złożyli 

w Cetynii u króla Mikołaja i w  Belgradzie u prezy- j 
denta ministrów Pasicza oświadczenie, że ty c ia  so- j 
bie, aby Czarnogórcy i Serbowie zaprzestali bom­
bardowania miasta Skutari, bo miasto to, choćby na­
w et przez nich zostało zdobyte, nie będzie należeć 
do Czarnogóry, ale do Albanii. I król Mikołaj i Pa- 
sicz odpowiedzieli, że muszą się porozumieć ze sw y­
mi sojusznikami i dopiero potem dadzą mocarstwom 
urzędową odpowiedź.

Cała Europa czekała aa tę odpowiedź i była pe­
w ną, że Czarnogóra i Serbia ugną się przed wolą 
m ocarstw  i od oblężenia Skutari odstąpią.

Tymczasem król Mikołaj postanowił tę odpo­
wiedź dać Europie armatami. W  poniedziałek 31 
m arca rozpoczął ponowne bombardowanie Skutari.

Gdy wiadomość o bombardowaniu rozeszła się 
po świecie, Austrya zażądała od mocarstw, aby one 
zmusiły Czarnogórę do zaprzestania oblężenia sku- 
tarskiej twierdzy. Jak tu jednak zmusić ją do tego?

Czarnogóra wąskim pasem kraju dotyka w y­
brzeża m orza adryatyckiego. Morzem sprowadza so­
bie żywność z Włoch i Austryi, morzem sprowa­
dza rozmaite inne potrzebne środki. Otóż, jeśliby 
okręty mocarstw ustawiły się kolo tego skraw ka 
czarnogórskiego tak, aby nie przepuszczały ani je­
dnego okrętu do samego wybrzeża, aby nie pozwo­
liły żadnemu okrętowi wyładowywać towaru na 
wybrzeżu czarnogÓrskiem, to byłby to cios dla 
Czarnogóry, bo odcięłoby w  ten sposób Czarnogórę 
od wszelkiego dowozu. Takie odcięcie nazyw a się 
w  języku dyplomatów blokadą wybrzeża czarno­
górskiego.

I m ocarstwa na taką błokadę się zgodziły. Kie­
dy jednak przyszło do wprowadzenia blokady w 
czyn, okazało się, że Rosya w  niej nie weźmie udzia­
łu, Francya i Niemcy także nie, W iochy wezmą, ale 
tylko bierny, tak, że właściwie blokada ta pozo­
stanie tylko w  ręku Austro-Węgier. I okazało się 
przytein, że poza plecami Czarnogóry i Serbii stoi 
Rosya, która poprostu zachęca króla Mikołaja do 
zdobywania Skutari, aby w ten sposób znowu Au­
stry i przysporzyć kłopotu.

Blokada t»ka nie przyniesie zmiany w położe­

niu. Król Mucoiaj me wiole sobie z mej będzie robił, 
bo gdy mu zamkną wybrzeże, to sojusznicy jego 
lądem dostarczać mu będą żywności i materyałów 
wojennych. Bombardowania Skutari zaprzestać zaś 
nie może, bc w całej Czarnogórze panuje rozgory­
czenie, któreby go przyprawiło o utratę tronu i ko­
rony, gdyby Skutari, pod którem poległo 10.000 naj­
dzielniejszych żołnierzy czarnogórskich, nie miało 
należeć do Czarnogóry. Król Mikołaj niema wyj­
ścia: albo zdobędzie Skutari, albo — straci tron. 
Wybrał więc wbrew woli całej Europy to pierwsze 
pewny, że w  najgorszym rozie Rosya go nie opuści. 
Na to i blokada nic nie pomoże.

Pod Skutari grają więc dalej armaty i być mo­
że, że twierdza ta już w  najbliższych dniach padnie,

A co wtedy zrobi Austrya, która w  chwili, gdy 
te słowa piszemy, zaczęła blokadę? Czy pójdzie od­
bierać Czarnogórcom Skutari?

Król Mikołaj nawarzył Austryi piwa. Właści­
wie nawarzyła go sobie sarna Austrya. ona też bę­
dzie je musiała wypić!

-3© słychać w świec; i .
SPRAWY POLSKIE 

Zabór pruski.
Z obrad sejmu pruskiego.

Po doskonalej mowie, wygłoszonej w s-rimu: p, i- 
skim przez posła Wojciecha Trąmpczyńskiego prze­
ciw nowemu projektowi antypolskiemu, wystąpił 
również przedstawiciel ludności duńskiej, podobnie, 
jak my, uciskanej przez Prusaków, poseł K 1 o p- 
p e n b o r g  i głosem potężnym, którym  opanował 
całą izbę, rżnął prawdę hakatystom, aż serce rosło.

Mowa posła Kloppenborga była mniej więcej na­
stępującej treści:

Rząd pruski wniósł w  sejmie projekt ustawy, 
która ma przeznaczyć znowu kilkaset milionów ma­
rek na cele wywłaszczenia Polaków z.ich ziemi oj­
czystej. Projekt ten nie jest ani chrześcijańskim, ani 
pogańskim, tylko po protu p r u s k i m .  Coś podo­
bnego nie zdarzyło się jeszcze w dziejach świata i 
tylko w  tej (pruskiej) izbie ma się odwagę radzić nad 
takim projektem. Parlament niemiecki powinien po­
tępić stanowczo nikczemną politykę pruską, ale sfe­
ry, rządzące w  Prusach, idą dalej po pochyłej dro­
dze, która prowadzi nad brzeg przepaści. W szak na­
w et wszyscy niemieccy mężowie przyznają że roz­
biór Polski między trzy mocarstwa był brutalne® 
bezprawiem, a nawet p o d ł o ś c i ą .  Mimo to, usta­
wicznie dodaje się jedno bezprawie do drugiego i 
potem rząd się dziwi, że Polacy ciągle jeszcze nie 
żywią miłości dla państwa pruskiego.

Rząd pruski, uzasadniając swój projekt, skarży 
się, że Polacy mają zamożny, dzieiny stan średni, li­
czne niższe w arstw y, które usiłują robić postępy 
pracowitością i zapobiegliwością, że mają dobrze u- 
porządkowaną organizacyę spółek zarobkowych i 
pożyczkowych i że tw orzą odrębną ekonomiczną i 
polityczną siłę. W szystko to są s a m e  c n o t y ,  
a rząd pruski czyni z nich Polakom c i ę ż k i e  z a ­
r z u t y .  Porządne państwo powinno się cieszyć z  
tego, ż e ‘Polacy są dzielnymi ludźmi, tembardziej, żo 
podnieśli się oni bez najmniejszej ze strony państw^ 
pomocy. Uzasadnienie iuprojektu jest wręcz hy-*
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jn n e m  n a  c z e ś ć  n a r o d u  p o  1 s k i e g o .  
P r u s k a  p o l i t y k a  p r z e c i w  P o l a k o m  
j e s t  h a ń b ą  i m i e n i a  n i e m i e c k i e g o .  
Cel pruskiej polityki jest niegodziwy. Pracujecie, aby 
zniszczyć ten dzielny, pracow ity i wielce dla cywi- 
lizacyi zasłużony naród, ale wam się to nie powie­
dzie. Chcecie nas wypędzić i wytępić! Nie potrzebu­
jecie tego wcale ukrywać, rozumiemy to doskonale. 
Nie oburzajcie się jednak tak bardzo, że skutkiem 
Naszego postępowania n i e  m o ż e m y  ż y w i ć  
t n i l o ś c i  d o  P r u s .  Przez takie postępowanie 
Slie osiągnięcie nic dobrego dla kraju. Napełnicie tyl­
ko wielu obywateli usprawiedliwioną nienawiścią i 
splamicie imię niemieckie w teraźniejszości i przy­
szłości.

Dzielnemu posłowi duńskiemu, gdy zeszedł z 
mównicy, polscy posłowie serdecznie ściskali ręce. 
Niech ta mowa jego będzie dla nas pokrzepieniem, 
oraz dowodem, że wszystkie uczciwsze jednostki w 
parlamencie i w  sejmie pruskim potępiają stanowczo 
ohydną politykę gw. iu, stosowaną przez P ru sy  wo­
bec braci naszych w Poznańskiem i sąsiednich dziel­
nicach.

NIEMCY.
Olbrzymie zbrojenia.

W  Rzeszy niemieckiej, a zwłaszcza w  Prusach, 
zapanował istny szał wojenny. Położenie międzyna­
rodowe jest, co prawda, bardzo poważne i wielka 
wojna europejska zdaje się wcześniej lub później 
nieuniknioną, ale takich zbrojeń, jakie obecnie przed­
siębiorą Niemcy, nie można sobie inaczej tlómaczyć, 
!ąk tylko w  ten sposób, że Prusacy mają po prostu 
nieczyste sumienie i boją się krwawej rozpraw y ze 
Swymi sąsiadami, którym już dosyć sadła zalali za 
skórę. Sirach tylko, strach przed zasłużoną karą za 
tyle zbrodni popełnionych na Polsce i na innych na­
rodach, może doprowadzać Prusaków  do takiego 
Szału na polu zbrójeń. Dzienniki niemieckie podają 
obecnie szczegóły nowego projektu wojskowego, ja­
ki wkrótce pójdzie pod obrady parlamentu Rzeszjr. 
W edług nich, ma byc armia już od 1 października 
b. r. podniesiona z 630 tysięcy na 760—770 tysięcy 
ludzi. Koszta, połączone z tem powiększeniem woj­
ska będą wprost ogromne. W  samym tylko roku 
1913 wyniosą one 575 milionów koron, w  r. 1914 je­
szcze 525 milionów, a w  r. 1915 przekroczą 430 mi­
lionów koron. Razem w  ciągu tych trzech lat (1913— 
1914) zapłaci lud i naród niemiecki łącznie z naszy­
mi braćmi pod pruskim zaborem z g ó r ą  p ó ł t o ­
r a  m i l i a r d a  k o r o n .  Aby znaleźć pienią­
dze na pokrycie tych nadmiernie wysokich w ydat­
ków, zamierza rząd niemiecki zwiększyć opłaty cel- 
He i podnieść podatki obecne, zaprowadzić stempel 
od kontraktów  i od kwitów  ubezpieczeniowych, roz­
szerzyć praw a państwa do podatków spadkowych. 
Oprócz wymienionych wyżej ciężarów będzie rząd 
ściągał podatek wojskowy od wszystkich większych 
posiadłości ziemskich i od majątków, przenoszących 
w artość 60 tysięcy koron. Z podatku wojskowego 
m a rząd nadzieję uzyskać około 1200 milionów ko­
ron, co daje nam dostateczne wyobrażenie o jego 
Wysokości.

Orkan w Omaha.
W  Wielki piątek i w  Wielką sobotę straszliwy 

orkan (huragan) nawiedził stany pótnocno-amery- 
kańskie: Nebraskę, Indyanę, Jawę, Missouri, Illinois, 
Alabamę i Florydę, wyrządzając wszędzie szkody 
znaczne. Największe wszelako Spustoszenia w yw o­
łał wicher w stanie Nebraski, a zwłaszcza w  mieście 
Ohama, liczącem 200 tysięcy mieszkańców.

W ichura nadciągnęła tam w  sobotę o g. 7 wiecz., 
przerywając konrmikacyę telegraficzną, tak, że do­
piero w kilka godzin później otrzymano w Chicago 
pierwsze wieści o katastrofie.

Pierw szą depeszę w ysiał burmistrz Omahy, 
Dahlmann, do gubernatora stanu, prosząc o przysła­
nie straży  obywatelskiej dla obrony zwalisk przed 
rabusiami. O północy naprawiono jedną linię telegra­
ficzną, po której można już było rozesłać w świat 
depesze dziennikarskie, a  każda z  nich przynosiła 
coraz to smutniejsze szczegóły.

W icher zmiatał poprostu wszystko, co mu na 
drodze stawało. Murowany gmach biura telefonów, 
w którym pracowało 175 telefonistek, legł częściowo 
w  gruzach, zabijając 30 dziewcząt. Klasztor Serca 
Jezusowego, runął zupełnie. Pizepemiony teatr kine­
matograficzny burza zerw ała z miejsca, zasypując 
widzów belkami, deskami i gruzem. I tu znalazło 
śmierć kilkadziesiąt osób. To samo stało się i z pa­
wilonami szpitala dziecięcego. Niektóre pawilony, 
porwane przez wicher uniosły się w  powietrze, pa­
dając w  znacznej odległości. Z kilkuset dzieci cho­
rych, leczących się w szpitalu zginęła podobno po­
łowa.

Elektrownię miejską orkan uszkodził do tego 
stopnia, że w  mieście zapanowały ciemności. Nie­
bawem jednak łuny licznych pożarów, wynikłych 
śród szczątków domów zwalonych, ujawniły obraz 
okropny. Wśród gruzów i zwalisk biegały po uli­
cach tłumy przerażonych mieszkańców miasta, 
krzycząc, płacząc i wzywając pomocy. Wiele osób 
wybiegło z walących się domów w  odzieniu nocnem, 
nie mając czasu na przywdzianie ubrania wierzchnie­
go. Oddziały straży  ogniowej podążały we w szyst­
kich kierunkach, a nad głowami tłumów unosił się 
w  powietrzu, wśród trzasku, oraz świstu i jęku wi­
chru, pradziwy chaos belek, krokwi, dachów, szyl­
dów pozrywanych i niesionych z siłą ogromną.

Pożary  tym czasem  szerzyły się coraz bardziej. 
Na szczęście jednak dla miasta, choć na nieszczęście 
dla pozbawionych dachu tłumów, orkan sprowadzi! 
tak gwałtowną ulewę, która pomogła strażv ognio­
wej, pracującej w  50 miejscach, do stłumienia ognia.

Ogółem runęło 150 domów mieszkalnych, 11 ko­
ściołów i 8 gmachów szkolnych .Przeszło zaś 250 
domów uszkodzonych jest mocno.

Największe szkody wyrządził orkan w  boga­
tych dzielnicach Omahy. S traty  materyalne docho­
dzą do 10 milionów dolarów (50 mil. koron).

Miasteczko Prairietown, w  stanie Indiany, z ró ­
w nał orkan z ziemią. W  Fiat Spring, w  stanie Mis­
souri, ani jeden dom nie ocalał. Taki sam los spot­
kał miasteczko Bonifay w e Florydzie.

I w Chicago burza dała się w e znaki. Zginęły! 
tam 4 osoby, a 20 odniosło rany ciężkie. Szkoda 
materyalne, wyrządzone przez wicher w  tem mie­
ście, obliczają na 2 miliony dolarów (10 mil. koron).

Ną. domiar, nieszczęścia, w wiela miejscowo-
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ściach, nawiedzonych p,zeg brn-zę, wystąpiły rzeki 
z brzegów, zalewając ogromne przesi-zenie ziemi
aprav/nej.

L I S T Y .
Trzemeśsńa, pow. Myślenice.

Z różnych zakątków kraju nadsyłają celnicy 
naszej gazetki wiadomości o obchodzie 50-tej rocz­
nicy powstania styczniowego. I my również może­
my z radością donieść, że uczciliśmy wielkie świę- 
10 narodowe piękną uroczystaścią. W obchodzie 
wzięła prócz ludu Drużyna Bartoszowa, zorganizo­
wana przez dzielnego organistę naszego, p. Jana Mi- 
chalca. Pod jego wodzą ruszvło 40 chłopów z kosa­
mi, w  białych sukmanach i krakuskach, do kościoła 
na nabożeństwo żałobne. Świątynia oyła wypełnio­
na d c  brzegi. Po mszy św. zebrani odśpiewali pie­
śni: „Pnlska królowo" i „Boże coś Polskę11, paczem 
Diużyniacy ruszyli czwórkami na piać urzed kościo­
łem. Tu przemówił pięknie naczelnik Drużyny, kre­
śląc zajmujący obraz walk powstańczych. Pochód 
ruszy! następnie przed plebamę, gdzie ks. proboszcz 
A. Biózek w  rzewnych słowach przedstawił smu­
tne położenie narodu polskiego w czasie obecnym 
Uczestnicy obchodu obeszli potem całą wioskę, śpie­
wając szereg pieśni i m arszów patryotycznych. Po 
południu odbył się w budynku szkolnym dalszy ciąg 
obchodu. Najpierw dziatwa wygłosiła kilka ślicznych 
deklamacyi. Potem nauczycielka z Lasuni wypowię- 
dz.ała rzecz o powstaniu z r. 1862, a na zakończenie 
uroczystości odśpiewała młodzież pieśń: „Boże Oj­
cze". P rz ,r sposobności trudno nie wspomnieć o wiel- 
kiem poświęceniu i pracowitości p. Michalca, który 
lubo jest organistą i pisarzem w 4 gminach a nadto 
kasyerem Kasy Raiffeisena i urzędnikiem składnicy 
pocztowej, to jednak na wszystko dosyć czasu miaj- 
duje. C z y t e l n i k .

Krzeszowice, pow. Chrzanów.
Staraniem miejscowego Koła Tow. Szk. Lud. od­

był się d 2 marca w Krzeszowicach, w sali Rady 
gminnej, wiec w sprawie upaństwowienia gimnazyurn 
realnego w Orłów ej na Śląsku. Zagaił wiec ks. Sze- 
Pieniec, prez.es Koła, przedstawiając w obszernym 
pi zemówieniu położeme Polaków ną Śląsku. Jego też 
obrano przewodniczącym wiecu. Szczegółowy referat 
o upaństwowieniu gimnazyam w Oiłowej wygłosił 
p. Stanisław Polaczek, miejscowy kierownik szKoły 
W  dyskusyi zabierał głos p. Ziemba, prezes Sokoła, 
poczem zgłoszoną rezolucyę uchwalono jednomyślnie. 
Rezolucya była następującej treści: „Wiec publiczny 
w Krzeszowicach wzywa posłów swego powiatu, p. 
ira  Wróbla i p. Zarańskiego, by postarali się w Ko­
le Polskiem we Wiedniu o załatwienie sprawy ślą­
skiej, osobliwie, by gimnazyurn realne w Orłowej już 
od 1 yrześnia 1913 zostano upaństwowione. Po u- 
chwaleniu tej rezolucyi zwrócił się do obecnych prze­
wodniczący imieni ;m Zarządu z prośbą, aby liczniej 
zapisvwah s:ę w poczet członków T. S. L. i nie tylko 
pieniędzmi, ale i nracą Zarząd wspierali. Na tern 
wiec zakończono.

Koło T. S. L. w  Krzeszow icach .
Poręba V 1e’ka pow. Oświęcjm^.

W niedzielę, d. 26 stycznia b. r. ks. proboszcz 
Sl. Ha«itóiak przedstawił znaczenie powstania stycz­
niów tg e  ; zaznaczył, że lud wiejski wprawdzie prze-
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ważme nit brał udziału1 w powstann br. wtedy k  
jako poddar y  wówczas narodowo nieuśwUdomi iy£ 
nie poczuwa, slą do tego. Teraz jest inaczej: lud się 
garnie do oświaty, interesuje się różnemi sprawami 
i je”  wielka nadzieja, że wkrótce ser, Ind, jako pod­
walina narodu, zjednoczy się z innymi stanami i sta­
nie się tak silnym, że z pewnością wyswobodzi się 
_d wrogów tak, jak dotąd królowa korony polskiej 
źy je, króluje w naszych sercach, nie zginęła i nadal 
me zginie.

W tym celu — oświadcza — że jutro odprawi 
się solenne nabożeństwo za poległych i na intencyę 
całego narodu i ludu polskiego, aby Bóg błogosławił 
zamiarom szlachetnym szczęśliwego odrodzenia nie­
szczęśliwego narodu.

W  ponUdziałek, jakby na k omendę, po umilknię­
ciu dzwonów i po strzałach moździerzy, zgromadziło 
się wiele ludu i młodzieży. Lud ten prosił i śpiewał 
gorąco do Boga i Nsjświętszej Panny o zmiłowanie 
nad ujarzmionym narodem.

Po nabożeństwie wrócili wszyscy spokojnie do 
domu w podniesionym nastroju, tylko jeszcze od cza­
su do czasu strzelano z moździerzy, jakby to miało 
znaczyć, że i lud rozumie tę sprawę i byłby gotów  
stanąć do sze: egu pod sztandar narodowy. Oby i w 
całej Polsce tak się stało! Jeżeli Bułgarzy i Serbo­
wie obecnie zwyciężają Turków, to i Bóg da zwy ■ 
cięst wo Polakom, bądźmy tylko zawsze wierni i zgo­
dni ,jak dawniej bywało, pod Grunwaldem, Choci- 
mem i W.edr.iem i pod Racławicami

Cerekiew, pow. Bochnia.
Dnia 1 marca odbył się w naszej parafii obchód 

50-tej rocznicy powstania z r. 1863. Urządziły go 
nauczycielki ze szkół, znajdujących się w e W izępi 
i Cerekwi. W  obchodzie wzięli także czynny udział 
włościanie z całej parafii. O 8 rano ustawiła się pod 
szkołą młodzież, ubrana po krakowsku, tak chłopcy, 
jak i dziewczęta, następnie wieśniacy w  barwnych 
sukmanach, z najeżonemi kosami w  rękach. Orkie­
stra, złożona z miejrcowych włościan, zagrała „Ty­
siąc walecznych", poczem w szyscy ruszyli w  po­
chodzie do kościoła. W  kościele sta* katafalk, okryty 
kirem i ubrany zielenią, oraz wieńcami z napisem: 
„Poległym w  roku 1863". Kosynierzy ustawili się 
wokół ka+afalku, a młodzież i tłumy dorosłych w y­
pełniły resztę świątyni. Ks. kanonik Michał Nalepa 
odprav1ł mszę św. za nołsgłyi h powstańców, pod- 
zas której młodzież śpiewała pieśni patryotyczne. 

Po mszy ks. kanonik wygłosił piękny odczyt na te­
mat powslasia styczniowego, w  zakończeniu zaś we­
zwał zebranych do miłości Ojczyzny, do zgody i 
jedności. Następnie zagrała orkiestra marsza żało­
bnego. Po kondukcie ruszył pochód w tym samym 
porządku do stosownie przybranej sali szkoinei. Tłu 
my publiczności nie mogły się jednak pom ieść'; 
Wśród ogólnego wzruszenia odśpiewała dziatwa 
szkolna pieśni patryotyczne i wygłosiła szereg de­
klamacyi. Jedna z nauczycielek, Siostra Służebnicz­
ka, miała odczyt, obejmujący dzieje walk zbrO]nych 
od r. 1794 do 1863. Następnie odegrały dzitci „Noc 
księżycową", a wójt cerekwicki 5 naczelnik kosynie­
rów  przemówili do obecnych w  serdecznych i pro- 
stycn słowaęh. Obchód zakończy! się śpiewem: „O 
polski kraju święty",^W ykonanym bardzo udatnie 
przez chór kosynierów Zbierano potem jeszcze 
składki na weteranów z r 1863. Składka przyniosła 
18 JC 40 h, k ‘;óre o ieslano do Komitetu we Lwowie, 

J e d e n  z o b e c n  y  c h,

Ł K A J ' D A
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Parafia Niedźwiedź, pow. Limanowa.
Parafia niedźwiedzka składa się z kilku wiosek, 

^rozłożonych u stóp gór wysokich, zwanych Beski­
dem, wskutek czego mamy tu powietrze ostre. Wio­
sna zaczyna się o parę tygodni później, niż w  równi­
cach, a słoty w lecie częstsze i dłuższe. Wioski kry­
ją się w  dolinach gór, a grunta leżą przeważnie na 
stokach. Gleba niezbyt urodzajna, przeto gospodarze, 
dopóki tylko lasów starczyło, wycinali i wywozili 
drzewa z lasów dworskich, które właściciele po- 
sprzedawali spekulantom żydowskim. Tym sposobem 
żydki łatwo i szybko się zbogaciły, a u chłopów bie­
da została. Ci, co nie mogą w yżyć na własnym grun­
cie, emigrują za zarobkiem do W ęgier i Prus, głó- 
jwnie zaś do Ameryki, skąd po 2—3 letnim pobycie 
w racają do kraju, uciuławszy parę tysięcy koron. 
Nieżonaci oraz dziewczęta pozostają przeważnie na 
atałe w Ameryce. O ile taka dalsza, zamorska emi- 
gracya opłaca się i przynosi pod każdym względem 
dobre owoce, o tyle wychodźtwo za zarobkiem do 
Prus działa na lud wprost zabójczo. Najwięcej od­
bija się ujemna strona tych wędrówek na młodzieży 
obojga płci, wśród której zgorszenie w zrasta w spo- . 
sób naprawdę przerażający. Chłopcy, jak i dziewczę­
ta przepijają ciężko zapracowane pieniądze lub trwo­
nią je na zgoła niepotrzebne i bezwartościowe zbyt­
ki. Wskutek tego zdarza się, że niejeden i niejedna 
powraca w jesieni z kilku zaledwie markami w kie­
szeni. W  sercu takiego młokosa lub młodej dziewki 
nie znajdziesz już wiary, którą wynieśli z rodzinnej 
wioski. Zaślepieni „kulturą" pruską, drwią z religii
1 z dobrych obyczajów, na ustach mają najczęściej 
tylko przekleństwa. Dziwić się i ubolewać trzeba, 
że rodzice z tak lekldem sercem pozwalają swej 
dziatwie iść na zatracenie, pozwalają w yzbyw ać się 
w iary ojców, a nierzadko i narodowości. Niejedna 
matka pociesza się tem, że córka lub syn zarobią 
parę „dziesiątek", przywiozą trochę przyodziewku
2 odżywią się lepiej. Nie wiedzą, niestety, że na te 
młode serca czeka tam w  Prusach tysiące pokus w 
postaci złych kolegów i koleżanek, domów zakaza­
nych, karczem i różnych gorszących rozrywek. Gdy 
trzeba, trudno zabronić wychodźtwa. Można wszak­
że tę nieszczęsną młodzież w ten lub inny sposób 
zabezpieczyć przed zepsuciem i upadkiem na obcej 
?iemi. G ó r a L

Wilamowice, pow. Biała.
Z końcem ubiegłego miesiąca odbyły się u nas 

rekolekcye. W szystkie nauki wygłosił nasz zacny 
ks. katecheta. Po ukończeniu rekolekcyi zaprosił 
czcigodny ks. dziekan sześciu kapłanów ze sąsie­
dnich parafii do pomocy w słuchaniu spowiedzi św. 
Księża, nie bacząc na utrudzenie, siedzieli w konfe- 
syonałach niemal bez przerwy od wczesnego rana 
do późnego wieczora. W yspowiadała się cała pra­
wie parafia, następnego zaś dnia przystąpili wszy­
scy  do Komunii św. Odrodziliśmy się duchowo i pro­
simy tylko Boga. aby zbawienny w pływ św. Sakra­
mentów jak najdłużej nas pokrzepiał i nie dozwolił 
nam popaść w dawne błędy.

P a r a f i a n i e .

Łoniowy, pow. Brzesko.
W e wsi naszej odbył się w marcu, podobnie, jak 

w  wielu stronach kraju, uroczysty obchód ku ucz­
czeniu 50-tej rocznicy powstania styczniowego. Ob­
chód odbył się w sali Domu ludowego, wspaniale 

przystrojonej zielonemi girlandami, obrazem M. B.

Częstochowskiej, oraz wielu malowidłami treści pa- 
tryotycznej. Pierwszy przemawiał p. dr. Stanisławi 
Jasiński. W ykład jego odznaczał się wielką przej­
rzystością i siłą wywodów, a nadto serdecznym za­
pałem, który udzielił się także słuchającym. Potem 
przemawiał jeden z włościan, zachęcając obecnych 
do zgody i jedności. Następnie dzieci szkolne pod kie­
rownictwem miejscowego dyrektora szkoły, p. Bar­
tosza i nauczycielki, p. Pelcówny, deklamowały bar­
dzo pięknie i śpiewały nadzwyczaj udatnie pieśni 
narodowe. Ną zakończene odśpiewali wszyscy obe­
cni „Jeszcze Polska nie zginęła!"

U c z e s t n i k .

Wiadomości kościelne.
Nowy arcybiskup warszawski.

Rząd rosyjski ma prawo wyznaczenia trzech 
kandydatów na tron arcybiskupi warszawski. Naz­
wiska ich przesyła następnie kapituła na ręce Sto­
licy apostolskiej, a Ojciec św. wybiera ostatecznie 
arcybskupa i zatwierdza go w tej godności. Po zgo­
nie ś. p. arcybiskupa Popiela przedstawił rząd ro­
syjski jako kandydatów na opróżnioną stolicę w ar­
szawską ks. Zygmunta Chełimckiego z W arszaw y, 
ks. Rakowskiego, rektora Akademii duchownej w  
Petersburgu i ks. Kluczynskiego, rektora kieleckie­
go seminaryum duchownego. Ojciec św. zamianował 
arcybiskupem warszawskim ks. K a k o w s k i e g o, 
k tóry był dotychczas rektorem Akademii duchownej 
w Petersburgu. Nowy arcypasterz jest jednym z  
najmłodszych członków kapituły warszawskiej. Re- 
dakcya naszego pisma pozwala sobie ninieiszem 
przesłać czcigodnemu dostojnikowi Kościoła w  za­
borze rosyjskim jak najserdeczniejsze „Szczęść Bo­
że" w  ciężkiej i odpowiedzialnej pracy, jaka go nie­
wątpliwie na nowem stanowisku czeka.

Nowy arcybiskup wiedeński.
Jak dzienniki donoszą, arcybiskupem Wiednia 

zamianował Ojciec św. ks. prałata P  i f f 1 a, pro­
boszcza koliegium klosternenburgskiego. Ks. Piffl 
jest powszechnie łubianym, energicznym kapłanem 
dolno-austryackim; znajduje się w  pełni sił życio­
wych. W szystkie pisma witają nuwego arcypasterza 
sympatycznie, życząc mu powodzenia w  pracy.

Rozmaitości.
KALENDARZYK.

D z i ś :  niedziela, 6 kwietnia — 7 Boleści N. M. P.
Poniedziałek, 8-go — Epifaniusza.
W torek, 9-go — Dyonizego.
Środa, 10-go — Marcelego i Maryi Kleop.
Czwartek, 11-go — Ezechiela pr.
Piątek, 12-go — Leona w.
Soboto, 13-go — Juliusza m.
D z i ś :  wschód słońca o godzinie 5-tej minut 26, 

zachód o godzinie 6 minut 40; długość dnia 13 go­
dzin 20 minut. Dziś nów księżyca.

Wojna bałkańska w  obrazach. Prześliczne al­
bum, przedstawiające obrazy zdejmowane na polu 
wojny bałkańskiej, już w yszło w dwóch zeszytach. 
Każdy zeszyt kosztuje 1 K. Kto chce zobaczyć jak 
w ygląda dziś wojna, jak wyglądają wodzowie woj­
ska walczącego, ten niech sobie sprowadzi „W  o i n £ 
b ą ł k a ń s k ą w  o b r a z a c h " .  Przy zamówieniach!
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ńaiezy dokładnie pisać, który zeszyt' pierwszy, ozy 
drugi się zamawia. P rzy  zamówieniach Jednocześnie 
należy w ysyłać pieniądze.

Kalendarz „Prawdy” na rok 1913 \t cenie 5U ha- 
le u y  i Kalendarz ,.Fig!arza“ w  cenie 1 K mamy iesz- 
.cze w  zapasie.

W ysorzodaż książeczek do nabożeństwa. Mamy 
na składzie resztki książeK do nabożeństwa, które­
śmy wydali własnym nakładem, ale już tylko w  ko­
sztownych oprawach. Mianowicie: „W ianka N. P. 
Maryi" mamy jeszcze oojedyncze egzemplarze w ce­
nie od 4 do 5 K; „WyborKa Nanożeństwa" w  cenie 
od 4 do 5 Kl „Ołtarzyka Rzymsko-katolickiego" w 
cenie 4 do 7 K; „Anioła Stróża" w  cenie 5 do 6‘30 K. 
Książki te są w  braćzo pięknych i kosztownych o  
prawach. W szystkie te Książki oddamy dziś za po­
łowę ceny. Kto tedy chcia}by mieć piękną książkę 
do nabożeństwa a tanią, niech korzysta ze sposobno­
ści i zamówi sobie jednę z wyżej wymienionych 
książek. P rzy zamówieniacn należy przesłać p enią 
dze. Korzystajcie ze sposobności, którzy książeczki 
do nabożeństwa potrzebujecie.

Pogadanki o księgach gruntowych 1 o Katastrze 
wydanie trzecie, poprawione, wyszło już z druku. 
Cena w raz z przesyłką wynosi 60 hal. Zamówienia 
należy nadsyłać w raz z należytuścią du Administra- 
cyi naszego pisma.

Książeczka pod tytułem „Ksiądz Mackiewicz", 
obraz sceniczny z powstania styczniowego, bardzo 
odpowiedni do przedstawień amatorskich w  czasie 
obchodów styczniowej rocznicy, jest do nabycia w 
naszej Administracyi z a  c e n ę  1 k o r o n y ,  
za poprzedniem nadesłaniem naieżytości.

BarHzo pożyteczna Książka. N a u k i  m a j o w e  
ks .  p r o b o s z c z a  B. Łaciaka., które w yszły w 
2-giem wydaniu r. 1912, str. 162, już s ą  n a  w y ­
c z e r p a n i u .  Został t y l k o  b a r d z o  s z c z u ­
p ł y  z a p a s. Przeszłego roku czytelnicy „Praw dy" 
zakupili przeszło 700 egzemplarzy. Cena z przesył­
ką pocztową 1 koronę tylko dla prenumeratorów. 
Kto prześle 1 koronę, ten otrzyma tę książeczkę bez 
żadnych dalszych opłat. Komu zależy na nabyciu tej 
książki, nie powinien zwlekać, ale zaraz zamówić. 
Książka ta, która się rozeszła w  wielu tysiącach 
egzemplarzy, zaleca się orzedewszystkiem prakty- 

-cznością, bo może być używana nietylko na maj ale 
i w c ągu r o k u .  Odznacza się doborem tematu i 
przystępnością d 'a wszystkich w arstw . Czy rolnik, 
czy robotnik, czy rzemieślnik, mieszczanin, bardzo 
wiele z niej skorzystają. Z pośród 32 nauk wymienia­
m y dla przykładu następujące tytuły nauk: 1) Wiel­
kie jest znaczenie kobiety w rodzinie; 2) W ychowuj­
cie dzieci po katolicku; 3) O cierphwuści w  nieszczę­
ściach; 4) O zgodhwości z bliźnim i grzeczności;
5) Miłość ojczyzny, czyli palryotyzm ; ó) Nierówność 
stanów nie sprzeciwia się won Bożej; 7) O miłosier- 
uziu dla dusz czyścowych; 8) O cnocie ubóstwa; 
9) O czytaniu; 10) Rozum i wolna wola, 11) Msza 
św. jest ofiarą Nowego Zakonu; 12) Opatrzność Bo­
ża czuwa nad nami i t. d.

W  k a ż d y m  d o m u  p o w i n n a  s i ę  z n a j ­
d o w a ć  t a k s i ą ż k a ,  t e m  b a r d z i e j ,  ż e j e s t

b i u j e c z n i e  t a n i a ,  b o  k o s z t u j e  1 k o r o n ę .  
Z a m ó w i e n i a  p r z y j m u j e  R e d a k c j a  n a ­
s z a .  R ó w n o c z e ś n i e  z z a m ó w i e n i e m  n a ­
l e ż y  p r z e s ł a ć  p i e n i ą d z e .

Połączenie Kraf owa z  Podgórzem. W ostatnie*" 
dniach odbyły się w Podgórzu dwa zgrom adź ja  m  
sprawie połączenia z Krakowem Obradowali w ła­
ściciele domów i robotnicy. Jedni i drudzy oś\ riad- 
czyli się za najrychlejszem połączeniem uważając Ja 
za korzystne dla wszystkich kół tamtejszej ludności 
Przeciwnicy połączenia, zresztą bardzo nieliczni, 
przytaczali dotąd, jako ostatni n aj ważniej sz3r wzgląd, 
że ludność Podgórza przeciwną jest ze względów  
ekonomicznych utworzeniu jednolitej gminy z Krako­
w a i Podgórza; obecnie okazało się, że twierdzenia 
to jest nieuzasadnione, gdyż dwie liczne warstwy 
mieszkańców, właściciele realności i robotnicy o- 
świadczyl: się za połączeniem. W razie przyłącze­
nia Podgórza, rozszerzony Kraków będzie liczył 
około 200.000 ludności.

Z sali sądowej. Przed trybunałem orzekającym 
rozpoczęła się przed kilku uniami rozprawa pizeeiw 
W acławowi Kruszce i Jerzemu Raszce, agitatorom 
sekty „spirytystów", oskarżonym o zbrodnię obra- 
zy relig:i. 0'naj oskarżeni, wędrując od wsi do wsi, 
agitowali wśród ludności za przystępow ałem  do 
sekty. Liczy ona ki'kuset zwolenników na S>iąsku 
i Morawach i „obcuje z duchami" przez medya. Na 
zgromadzeniach występowano przeciw Kościołowi 
i duchowieństwu. \V ubiegłym roku we wsi Bory w  
powiecie chrzanowskim obwinieni urządzili zebranie, 
a w  mowie agitacyjnej dopuścili się obrazy religiL 
Po wydaniu orzeczenia lekarskiego co do stanu n- 
raysłowego oskarżonego, zapadł wyrok uwalniającym

Stracenie żnłnitrza 13 pp. Przed kilkunastu dnia 
mi rozegrała się w  Opawie przykra tragedya żoł­
nierska. Jeden z żołnierzy 11 kompanii 13 pułku pie­
choty', przeniesionego, jak wiadomo, przed dwoma 
laty z Krakowa do Opawy, nazwiskiem Fagacz, za­
strzelił nadporucznika Schramka, znanego ze sw e­
go surowego obchodzenia się ze żołnierzami.

Sąd wojskowy skazał Pagacza za tę zbrodnię 
na karę śmierci przez powieszenie i wykluczył go 
z armii.

Stracenia dokonano dnia 27 marca w  Opawie n? 
dziedzińcu koszar arcy księcia Rudolfa w obecności 
całego pułku. Skazaniec w  ubraniu cywilnego wię­
źnia przepędził całą noc na pobożnych ćwiczeniach. 
Przez całą noc w  kaźni jego był ksiądz, kapelan woj­
skowy, który go wyspowiadał i przysposobił na 
śmierć. Pagacz modlił się ciągle i okazywał wielką 
skruchę.

Gdy go wreszcie wyprowadzono pod szubienicę, 
wszedł odważnie na podwyższenie. Już mu kat nar 
łożył stryczek na szyję, gdy Pagacz jeszcze pochwy 
cił rekę księdza, który mu towarzyszył i przycisnął 
ją do ust, poczem z modlitwą na ustach ducha w y­
zionął.

Pow ;eszenie w yw arło na obecnych przy tem 
żołnierzach takie straszne wrażenie, że kilku z nich 
miało zemdleć.

of i-gają tylko ci, co każde cierpienie niszczą w zarodku, 
czególnie p”zy b] aku tchu, zakląśnięciu piersi, kłucia w 

ple-acn i bólu pici si należy zawsze natychm iast użyć Fellera 
ULuwających i uśm ierzających ból fluidu z esencyi roślinnej 
2 m- „E.sa-fluid"'. Powinne one na każdy wypadek zawsze 
być w domu. P rzy  bolach poaagryoznytk, reumatycznych i

neuralgieznych okazały one się zawsze skutecznemi i po- 
moc-iemi. 12 flaszek za 5 — koron posyła franco aptekarz
E. V. Feiier fltubica, Elsaplatz Nr. 173, (Kroaeya), u któ­
rego .także należy zamawiać doskonałe, dawno uznane, prze­
czyszczające pigułki rabarbarow e Fellera z ni. „Elsa Piguł­
ki", 6 ’"idełek za 4"— korony franco, aby mieć ten miły, 
nieszkodliwy środek pod ręką p. zy zatwardzeniu 1 bolach 
żołądka. Obydwa moiomy :zyte!nikon najgoręcej polecić, u



'T O F J A 'W D  A
~*6if

iWMld pożar. W ieś Ptaszków  w  powiecie gry- 
lwowskim była niedawno temu widownią dużego po- 
jżam. Ogień, podsycany silnym wichrem, zniszczył 
idoszczętuie 5 domów mieszkalnych ze stodołami, 
łiieskme w iatrem  płomienie głównie zapaliły budyn­
k i oddalone od miejsca pożaru o cały kilometr. Nie- 
ąwiadamo, na czem byłoby się skończyło, gdyby nie 
pomoc straży pożarnej, która w  sam czas przybyła 
% Białej Wyżnej, z Grybowa i z  Siółkowej. Tylko 
dzięki niej zdołano uratować prawie wszystek inwen­
ta rz  żyw y z zagrożonych pożarem lub już płonących 
Stajen.

W nurtach Wisłoku. Z Babic donoszą do „Kur. 
#w.“ o strasznej katastrofie, której ofiarą padło 15 lu­
dzi utopoinych w Wisłoku. „Do pociągu idącego z 
IJasła do Rzeszowa — pisze korespondent — o go­
dzinie 11 w  nocy na stacyi tutejszej wsiadało kilku, 
odjeżdżających do Ameryki., Byli to wieśniacy ze 
w si Lubyni, oddalonej od stacyi w Babicy zaledwie 
o 4 kim. Odjeżdżających żegnały rodziny. Ruszył po­
ciąg, a  pozostałych 25 osób przeszło zabawiając się, 
ąż  nad brzeg rzeki, gdzie czekała łódka z przewoźni­
kiem. Po zniesieniu promu pozostała Ima, zapomocą 
której przewoźnik przeprawiał łódką jadących. Gro­
madka zeszła do łódki, jednak pełni humoru i sw a­
woli, nie zważali na słowa przewoźnika, by się roz­
dzielili, a  on dwoma partyami przewiezie ich na dru­
gą stronę. Nie pomogły perswazye, ni opór, że nie 
rusza z miejsca, kilkanaście dłoni silnych parobków 
chwyciło za linę i pociągnęło. Pod naciskiem takiej 
siły w yrw ał się słup, trzym ający koniec liny, w/padł 
w  nurty rzeki, a przeładowana łódka, odepchnięta 
odruchem, popłynęła z wodą; jedna chwila, a w szy­
scy znaleźli się w'e wodzie. Rozpoczęły się zapasy 
śm iertelne. wśród ciemni nocnych. Krzyk zbudził 
śpiących w  niedalekich domkach, pośpieszono na 
pomoc. Przewoźnik, walcząp z falami, w yratow ał 
się, również jedna dziewczyna, umiejąc dobrze pły­
wać, w yrw ała się z objęć śmierci, a co więcej, ura­
towała 5 osób, które się jej uczepiły. Uratowani ze 
łzami w  oczach opowiadali o nadzwyczajnym wysił­
ku wiejskiej bohaterki, która to tonąc, to w ypływ a­
jąc na wierzch, dobiła do łódki i pochwyciwszy ją 
.w zmęczone dłonie, podała kolo niej się znajdują­
cym. Inni utonęli. Zebrane tymczasem tłumy rzuciły 
się do łapania trupów. Do godziny 7 rano wyłowio- 
jrao 5, reszta nie wiadomo gdzie. Między niemi zgi- 
inęła młoda kobieta, której mąż odjechał przed idlku 
igodzinami, a po którego telegrafowano zaraz 
ż  Czudca".

Prześladowanie Polaków w  Poznanskiem. P ru­
ski minister wojny wytoczył „Dziennikowi bydgo­
skiemu" proces o obrazę armii pruskej. W  artykule 
powiedziano, że w racający z wojska rezerwiści po­
winni otrząsać z siebie kulturę pruską i wstąpić do 
Tow arzystw  polskich, a nie do niemieckich, w stępu­
jącym  zaś do wojska młodzieńcom zalecano, aby 
i„nie przejmowali się kulturą niemiecką i aby im 
•sztandary pruskie przypominały, że krzyw da nasza 
ciąży na nich“. Prokurator wytoczył skargę nietyl- 
ko odpowiedzialnemu redaktorowi Grzesiewiczowi, 
lecz i wy7dawcy j. Tesce. Sąd skazał p. Teskę na

1500 marek, a p. Grzesikiewicza na 100 marek kgj- 
ry, oraz koszta procesu.

Egzekucya o 40 halerzy. W jednem z najnowc 
szych rozstrzygnięć najwyższy trybunał w Wiedniu 
orzekł, że adwokatowi nie wolno prowadzić egze- 
kucyi o pozostałą, nieznaczną część kosztów pro, 
cesu, a jeśli postępuje inaczej, podlega karze dyscy­
plinarnej. Adwokat Y. wdrożył rzekomo na polece­
nie swego klienta kroki egzekucyjne o  kwotę 40 haL 
jako resztę kosztów, które początkowo wynosiły, 
69 K 40 h i naraził przez to dłużnika na dalsze koszta 
egzekucyjne w wysokości 7 K 53 li. Rada dyscy­
plinarna Izby adwokatów uznała owego adw okata 
winnym przekroczenia przeciw godności i powadze 
stanu, a najwyższy trybunał zatwierdził wyrok R a­
dy dyscyplinarnej z następujących m otywów; Kwo­
ta 40 hal. jest tak nizką i nieznaczną, że jej u trata 
nie może być uważana jako szkoda majątkowa arn 
dla adwokata, ani dla jego klienta, ze więc adwokat 
nie powinien był dochodzić jej w  drodze egzekucyi: 
i narażać w  ten sposób dłużnika na wydatek; 
k tóry egzekwowaną pretensyę 20-krotnie przewyż­
sza. Obowiązkiem było adwokata zwrócić uwagę 
klienta domagającego się takiej egzekucyi na niesto- 
sunkowość pretensyi do ewentualnych kosztów i nie 
zgodzić się na ściągnięcie jej przy pomocy kroków 
egzekucyjnych. Nikt nie mógłby czynić adwokata 
odpowiedzialnym za niewykonanie takiego polecenia, 
a nawet było jego obowiązkiem odradzić klientowi 
tego kroku, a na wypadek, gdyby ten nastawa!, od­
mówić swego współudziału.

Do czego doprowadzić może ciemnota ludu tego 
przykładem jest straszny wypadek, jaki się nieda* 
wno zdarzył na Słowaczyźnie. We wsi Łapy niżne 
zmarł nagle baca Józef Pitoniak. Po jego śmierci po­
częli ludzie opowiadać dziwy, a gdy równocześnie; 
nastała słota i burze,, poczęli gospodarze przypisy­
w ać to złemu duchowi zmarłego bacy. Uradzono w y­
ciągnąć zwłoki i spalić je. Kilka razy zabierali się 
do tego, aż wreszcie w  nocy ułożyli stos pod lasem, 
wydobyli trupa i spalili go na stosie. Niebawem do­
wiedziała się o tern żandermerya, wdrożono śledż- 
two i odbyła się rozprawa sądowa w  Lewoczy na 
Spiżu. Oskarżonych było 50 ludzi, z tego ośmiu za­
sądzono po 1 miesiącu aresztu i po 100 koron grzy­
wny, piętnastu po trzy dni aresztu i 60 koron grzy­
wny, piętnastu po jednym dniu aresztu i 20 koron 
grzywny, dziesięciu uwolniono.

Ile na świecie jest kobiet i mężczyzn. Niejeden! 
z czytelników myślał sobie pewnie nieraz, ile też jest 
ludzi na świecie, ile jest mężczyzn, a ile kobiet. Otóż 
wdług ostatnich obliczeń, na całej kuli ziemskiej ży­
je 1700 milionów ludzi, w  tein jest pięć i pół milio­
na mężczyzn więcej, niż kobiet. Gdyby nawet w szy­
stkie kobiety wyszły za mąż, zostałoby tych pięć. 
i pół miliona samotnych „biedaków", że tak powiem. 
Liczba ich jednak jest znacznie większa, jeśli się 
weźme pod uwagę, iż niemało jest mężczyzn hoł­
dujących wielożeństwu, jak też i to, że nie w szyst­
kie kobiety chcą wyjść za mąż. Momenty te są bar­
dzo doniosłe i z pewnością liczbę żyjących w  celi-

$  Z y g m u n t  Ę @ r s t e n f e l d
Geometra cywilny z upow. raądowem i rzeczozn. sądowy S j Ł
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Łacie mężczyzn podnoszą bodaj czy nie. do trzeciej 
potęgi.

Stosunek ilości mężczyzn do ilości kobiet jest 
iw; różnych krajach różny. W  Europie na 1000 męż­
czyzn wypada 1027 kobiet. Dwadzieścia siedem mie­
szkanek Europy na tysiąc musi żyć w  panieńskim 
stanie, chyba że zwróci łaskaw e oczy na czarnych 
lub żółtych wielbicieli. Tak tedy starzy kawalero­
w ie w  Europie nie mogą się wymawiać brakiem ko­
biet. W  Afryce rzeczy się mają podobnie, jeśli nie 
gorzej. Na tysiąc mężczyzn przypada tam 1045 ko­
biet; zato w  Ameryce mamy na tysiąc mężczyzn 964 
kobiety, w Azyi 961, w  Australii 937. Niektóre oko­
lice są szczególnie brakiem kobiet „dotknięte". Tak 
np. w Alasce jest 389 kobiet na tysiąc mężczyzn.

Co jest lepsze? Oczywiście, im gdzie kobiet jest 
ihniej, tern lepsze one mają. warunki, tembardziej są 
cenione, pieszczone, szanowane. W takich okolicach, 
kobieta, jako bardzo pożądana, może staw iać swoje 
Warunki, mężczyzna stoi na drugiem miejscu.

Lepsze warunki ma za to mężczyzna tam, gdzie 
kobiet jest więcej. I tak w Europie każdy mężczy­
zną może się ożenić, jeśli zechce, nie każda panna 
może wyjść za mąż. Anglia, ojczyzna sufrażystek, 
Wykazuje największą ilość niezamężnych kobiet.

Biały murzyn. Miliarder amerykański Ainson 
Leon, postanowił swego trzyletniego syna wycho­
w yw ać w sposób zupełnie demokratyczny, aby nie 
przyswoił sobie pychy i próżności. Pomiędzy inne- 
lpi, ną tow arzysza zabaw i nauki dał mu rówieśni­
ka, murzyna, który ma nosić takie same ubrania i 
wszędzie spadkobiercy miliardów tow arzyszyć, a po 
.15 latach zostać jego... służącym. Czy ten ostatni 
plan miliardera się uda, przyszłość okaże. Na razie, 
syn jego rozkochał się w  swoim towarzyszu zabaw 
dziecięcych.

Nowy wulkan w  Afryce. W e wschodniej Afryce 
żnajduje się wielki szmat ziemi, stanowiący teren 
Wulkaniczny. Na tym terenie, pełnym wygasłych 
Wulkanów, oddawna już nieczynnych, utworzył się 
przed kilku miesiącami na północ od jeziora Kiyn 
now y wulkan. Pierw szy wybuch nowego wulkanu 
nastąpił dnia 6 grudnia ubiegłego roku. Obserwowa­
no go bardzo dobrze z miejscowości Kissenyi, znaj­
dującej się w  odległości 20 kim. od nowego wulka­
nu. Naoczni świadkowie tego wstrząsającego zjawi­
ska  opowiadają, że wspomnianego dnia wieczorem 
dały  się słyszeć głuche podziemne grzmoty i naraz 
ze szczytu jednej góry buchnęły płomienie, rozświe­
tlając całą okolicę. Słupy ognia, wyrzucane z kra- 
łeru, miały sięgać do 400 metrów wysokości. W  trzy 
tygodnie po tym pierwszym wybuchu zbadano no­
w y  krater. Obwód jego wynosił 100 metrów, średni­
c a  otworu około 70 metrów. Law a płynęła zeń bez 
przerw y strumieniami, tocząc się ku jezioru Kivu, 
którego woda w  miejscach, gdzie kilka strumieni ła­
twy się schodziło, w prost wrzała. Na dalszych punk­
tach  jeziora temperatura znacznie się podniosła. 
(Wskutek tego ryby  w  jeziorze wyginęły zupełnie. 
W ydobyw ające się z krateru tumany popiołu roz­
nosił wicher. Na przestrzeni kilkunastu kilometrów 
na północ od wulkanu ziemia pokryta jest grubą w ar­
s tw ą  popiołu. Z początkiem stycznia w ybuchy wul­
kanu jeszcze trw ały.
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C. K. D yrekcya kol. państw, donosi o zmianie 
nazwy stacyi Huta Fryderyka—Sporysz na Sporysz.

„Kto na rolę sypie sztuczne nawozy, tema rab
sypie obfke plony“ — mówi nowe gospodarskie
przysłowie. Zaiste, nawozy sztuczne, w  szczegól­
ności tomasyna „Gwiazda", 40% sól potasowa, sa ­
letra — poczyniły nader korzystny przew rót w  no­
szy m świecie rolniczym, a należy się spodziewać, 
że dalsze i coraz szersze stosowanie tychże pozwoli 
nam w  zbiorach stanąć na równi z  Zachodem. Stad 
się to jednakże może tylko wtedy, gdy nie tylko 
wielcy właściciele ziemscy, ale chociażby najmnief- 
szy rolnik zwróci się do użycia nawozów sztucz­
nych, zacznie naprawdę myśleć o swej roli, o jej po­
prawie i jej żywieniu.

Wszelkich wyjaśnień i pouczeń udziela oezpłat- 
nie firma Józef Karrach, Lwów, Kościuszki I. 18.

Kola-tafelki. Tysiące dobrowolnych listów zale­
cają doskonałe Kola tafelki (znak: Dułtz), jako nie­
zrównany środek wzmacniający dla systemu nerwo­
wego. Żądajcie za darmo próbki wyśmienitego Kola 
(znak; Dultz) od stacyi w ysyłkow ej: „Heiligaa Geist- 
Apotheke", Budapest, VII Bez. Bliższe szczegóły za­
w iera prospekt do całego dzisiejszego nakładu ga­
zety dołączony, na który zw racam y baczniejsza 
uwagę.

Poradnik lekarski.
K. Na tak zwane oberwanie smarować spirytu­

sem mydlanym lub arniką.
St. K. Na świerzb polecamy kąpiele sosnowe, 

nacieranie naftą z oliwą, maścią siarkową, mydłem 
potasowem, olejkiem terpentynowym ze spirytusem. 
Z ostrych środków dobrze działa maść naphtolowa, 
lecz tę lepiej, jeśli zapisze lekarz.

J. R. Na zestarzały katar piersiowy pomagają 
ziółka: poziewnik, podbiał, tobołki, skrzyp, świetlik.

P. R. Cebulki włosowe można wypalić prądem 
elektrycznym, lecz może to zrobić tylko lekarz. U nas 
zajmuje się tem dr Luster.

Sz. P. Na padaczkę próbować środków poda­
nych w  „Lekarzu domowym"; potem lekarstw  ho­
meopatycznych, które bardzo często chorobę usu­
wają.

K. Cz. Niech żona pija herbatkę z goryczki 
(gentiana), która tam u W as rośnie na słokach Ba­
biej góry; dodać nieco skrzypu.

A. W., P. D., M. K. Bez zbadania nie poradzimy.
W. M. Sądzimy, że już się nie da usunąć, bo za­

starzały.
Ł. Ł. Stosować środki, podane w  „Lekarzu do­

mowym" w  rozdziale o „Chorobie angielskiej".
Świerzb. Jak wyżej.

Poradnik dla pytających.
Kto pyta — nie błądzi.

P. A. W. w  P. Z listu pańskiego bez daty nie 
możemy na razie nic Panu stanowczego poradzić, ba

B I B U Ł K I  C Y G A R E T O W E  | f t ^ g £ £  f r  # |

TUTKI DO PAPlEROtOW  I b ń  S a V  i. UMŁ Lutu. Uuntligi H.
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1) ofe wiemy, o co był proces, czy o własność 
jKtaośnego kawałka grunta, czy tylko tzw. proces 
'prouizoryalny, tj, o nieprzysłużanie służebności;

2) kto ten spór wytoczył, a w  szczególności Pan, 
jssy też pański przeciwnik. Prosimy o wyjaśnienie 
gtre wspomnianym kierunku, a w tedy odpowiedniej 
Udzielimy rady.

Byłoby najlepiej przysłać nam wyroki II i III 
Jastancyi, a wtedy już poradzimy Panu to, co należy.

P. J. S. w S. Radzenie drugiemu, aby komuś po­
życzył pieniędzy, nie daje jeszcze prawa daiacemu 
pieniądze do odszkodowania. To ostatnie prawo mo­
ż e  mieć dający' pieniądze wtedy tylko, gdyby ten, 
eo za drugim o pożyczkę prosił, za tę pożyczkę po­
męczył. Jeżeli więc w  danym wypadku matka za\po- 
życzkę przez brata Paw ła bratu Janowi udzieloną 
temuż Pawłowi nie ręczyła, to choćby Jan pieniędzy 
nie zwrócił, matka nie jest obowiązana zw racać pie­
niędzy synowi Pawłowi, względnie syn Paw eł nie 
jjna prawa z pieniędzy przez matkę do przechowania 
dnu oddanych strącać sobie tej kwoty, jaka na pro­
śbę matki Janowi pożyczył, choć sędzia w t. zw. po­
stępowaniu ugodowem inne objawił zdanie, jednak 
to odnośne zdanie sędziego jest mylne, ze względu 
jednak, że sprawa dotyczy najbliższej rodziny, bo 
matce i dzieciom procesu nie doradzamy, bo wszę­
dzie, a zwłaszcza w  rodzinie lepsza zgoda niż pro­
ces,- zatem należy w drodze ugodowej sprawę zała­
tw ić.

P. F. B. w  Ł. Treści pańskiego iistu nie możemy 
zrozumieć. Widoczne jedynie, że rozchodzi się o ka­
wałek gruntu, który gmina czy też powiat chce za­
brać pod drogi.

Chcąc dostać od nas jakąś stanowczą odpowiedź 
musi nam Pan szczegółowo donieść:

1) o jaką to parcelę się rozchodzi;
2) na kogo jest ta parcela intabulowana w  księ­

gach gruntowych i odkąd (to dowie się Pan w Są­
dzie w  hipotece);

3) czy i jak dawno ta parcela jest ogrodzona, 
kto ją grodził, czy ta przestrzeń, którą gmina chce 
zabrać, jest także ogrodzona, przez kogo i jak dawno;

4) czy po tej przestrzeni chodzili, jeździli także 
inni ludzie i od jak dawna;

5) czy tej przestrzeni gmina przypadkiem nie 
w ywłaszczyła pod drogę, czy tam przedtem nie było 
komisyi jakiej, a jeżeli była. to jaka i co powiedziała;

6) skąd Pan przyszedł do posiadania tej parceli 
i jak Pan użytkuje tej przestrzeni, którą gmina chce 
zabrać, t. j. czy Pan tam co sieje i zbiera, tudzież 
odkąd.

Dostawszy odpowiedź na to pytanie, będziemy 
mogli Panu jakiejś rady udzielić,- ale odpowiedź musi 
być dokładna.

P. F. M. w  B. W odpowiedzi na list z  dnia 15/3 
1913 donosimy, że jeżeli testament siostra ważnie 
sporządziła, t. j. podpisała wobec trzech świadków 
sam a dobrowolnie przy dobrych zmysłach, to testa­
mentu tego nikt nie obali i po zmarłym ten tylko do­
stanie majątek, kto jest w  testamencie dziedzicem 
ustanowiony i krewni testamentu ważnego nie mo­
gą obalić, krewnym, którzy w testamencie nie figu- 
irują, nic się nie należy. Tylko dzieci-mogą się doma­
gać t. zw. części obowiązkowej, choćby je w  testa­
mencie pominięto. Ten wypadek jednak nie ma tu 
miejsca, bo zm arła była bezdzietna.

P. A. M. w  R. Pjntanie takie, jak „po ilu latach 
może przeiść na własność grunt nabyty pod budynki

od gminy*, jest bardzo ogólnikowe. i’u bowiem men 
gą zajść conajmniej 3 wypadki:

1) ktoś kupuje od gminy grunt pod budynek, 
płaci żądaną przez gminę cenę, to zaraz nabywaj 
własność gruntu bez żadnego wyczekiwania;

2) gmina pozwala budować na gruncie gminnym 
za rocznem wynagrodzeniem — w tedy budujący jest 
tylko dzierżawcą i nigdy własności gruntu nie na- 
będzie;

3) ktoś buduje na gruncie gminnym, gmina się' 
nie sprzeciwia dlatego, że nie wie, że to grunt gminh 
ny lub też wiedząc, że to grunt gminny, milcząco! 
na budowę się godzi bez żadnego wynagrodzenial 
Aby w tym wypadku nabyć własność gruntu, trzeba 
upływu lat 40 do zasiedzenia własności, lub tez 
wcześniej można żądać od gminy, by za zapłatą 
zwykłej w artości gruntu zeznała kontrakt na rzecz 
tej osoby, która na gruncie gminnym budynek posta­
wiła.

P. J. D. w S. Jeżeli Pan zgłosiłeś pisemnie dó 
S tarostw a, to nie ma się co trapić; pisanie nic Panu 
nie pomoże, najlepiej przypilnować osobiście w  Stąh 
rostwie.

P. M. K. w  P. Papier tapetowy ma na składzie! 
firma Kutrzeba w Krakowie, ul. Wiślna.

P. J. T. w  R. r. Co do nabycia gruntu na W ę­
grzech i osiedlenia się tamże radzimy wystosować! 
zapytanie do Banku parcelaeyjriego w Łańcucie i dó 
Tow arzystw a emigracyjnego w  Krakowie, m y zaś 
od siebie dajemy przestrogę, że lepiej w  Galicjo jeść 
suchy kawałek chleba, niż na W ęgrzech słoninę pa­
prykowaną z bułką, a duszę polską zaprzedać.

P . S. K. w  J. Nie widzimy powodu, aby mężczy­
zna 25-letni nie miał się nauczyć rzemiosła. Do ja­
kiego w arstatu ma Pan wstąpić, nie będziemy Panu 
doradzać ani szukać, bo nie jesteśmy biurem pośre­
dnictwa, ale musi się Pan sam za rzemiosłem, które1 
sobie wybierzesz, oglądnąć.

Odpowiedzi Administracji.
F r a n k ie w ic z  J., W e r b i ź .  Prenumeratę „Prawdy" zapłaconą 

«ia Pan do końca br. — reszta także w porządku.
F u d a ł a  J , ,  B a j a n ó w .  Za rok 1912 należy się 2.35 K o r. 

Trzeba je wraz z przedpłatą odwrotnie nadesłać,
S z i o d l e r  J „  R u m u n i a .  Gazeta zapłacona do 1 maja br.
B S e n t e l  S z . ,  L a c h o w i c e .  Więc zgoda, bo Pańskie n a  

wierzchu.
C z e r w o n k a  L u d ., J a w o r z n u .  Ogłoszenie o pomocniku.

Sklepowym, poszukującym posady będzie kosztowało 2 K. jednora­
zowo; przy trzechkrotnem powtarzaniu damy 20 proc. opustu. Na- 
eżytość z góry.

B a r a n  J ,, W i e l o g ł o w y .  4 Korony za rok 1912 odebrali­
śmy. Teraz czekamy na przedpłatę, bo kto o nas zapomina, to  i m y 
wreszcie zapominamy posyłać gazetę.

L e ż a k  W ł . ,  P r z e m .  O  teraz — to się wyjaśniło! Przepra­
szamy i prosimy o przebaczenie.

Ś ą b a  S t a n . ,  P ł a z a .  Rok 1912 wyrównany — a gdzie przed­
płata ?

D rz e w ic k i  S y l w . ,  Ł a ń .  6 K. doszły — zgoda.
K o p r o w s k i  P . ,  T e r e z .  Rok 191S wy równany.
J a n o t a  J „  N . Sącz;. Do 1 września br.
K u z a r  S t . ,  R o z t o k a .  Za rok 1912 jeszcze K. 2‘50 — trze­

ba się pospieszyć, b o  lada dzień możemy wstrzymać z tego powo­
du wysyłkę gazety. _ _

M e n t e l  M ., N i e m c y .  S am o u czek  po lsk o -n iem ieck i n a b ę d a ą  
Pan w księgaroi Gebethnera i Sp- W Krakowie, Rynek gŁ

O s u c h  W ., N a g o s z y n . Gazeta zapłacona do 1 lipca br.
M o r y C k a  K a r . ,  N i e m c y .  Zapłacona gazeta do 15 w rao-

T ł u c z e k  J . ,  C i ę ż k o w i c e .  Przedpłatę na rok 1913  od»> 
braliśmy. ,

R ó ż a ń s k i  U ,  N i e n a d o w a .  Gazeta d o  końca br. zap ła c o n a .
K s c h e id a  J . ,  W ,  K o A c sy c e . 4  K o r . d o s i ły ;  g a w t a  > r  

p ła c o n a  do 1 E po S  br. - l
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p o l e c a  = śN a j d o g o d n i e j s z e  s t m p k i
a9* krzewy ozdobne od św. Józefa
N ajpew niejsze c r d ł -y  dla m«>er. cbłapcdu
kwiatowe i warzywne I piękne sadzonki wszelkiego rodzaju W  Ki l i  B w ie , K a r i .e r  k a  66J

NADESŁANE

Dr. mied'. Jitanislaw E rej er
K fafeO W ft i ,  U h  W e i 3 i f  3  3 8 .

Auror znany ci* p ę  |;soalfrno-!e,tarskici.
Leczy następującym i środkam i: Lecznicze zioła światło- 

woda, mięsienie, wody mineralne. cmanacye r< iu , magne- 
soie krwi, metoda d ra  Schłnsslera

rozoieńm.ema homeopatyczne Hannemanna, h r. Maitei‘ego 
i yłasne kombinacye, wsirzj kiwania hom. rozcieńczonego 
kwasu mrówkowego (dr. Krull). Mając już roz loznaniu le­
karskie można się porozumieć listownie.
M T  W y d a je  wf8a»n® Ich a ta  n a .

om n o s  t r a t  i m i
Kio chce słe uchronić od strat i zawodów, ten 734 
niech pisze po pouczenie wprost do mnie, g iyż 

Ja , . nk mam radnym a g e n tó w  an i n a g r n ia c z y i

- BIURO PODROŻY

R I E S I A D E C K I E J
O Ś W I Ę C I M .

I L l I l H i l i l l l l l l l l l l H

P R Z Y P O M I N A M Y
W szystkim Czytelnikom naszym, że 

BRACTWO W 1DA.W NI0Z2 SW. JÓZEFA W E LW O W I^
J S^REK Ó W -SKA  L. 23 

przesyła znowu Członkom swoim za nadzwyczajnie niską 
jykładEą roczną, bo tylko trzech koron prze., łączone przeą 

Zarząd Bractwa na rok 1913 książki:
1. »Miłość Jezusa i Maryi w tajemnicach Rcżańca św.«! 

Książka do rozważań i nabożeństwa prześlicznie opraw net 
w płótno ze złotym odciskiem.

2. »Źycie P. N. Jezusa Chrystusa«. Część urnga. Dzieło] 
to duże, bogato ilustrowane.

?- »Co prowadzi do szczęścia domowego?* Nader pra 
k u czn e  i wielce pouczające pogadanki i wskazówki dla ży= 
‘■ia rodzinnego r  ajpewniejsze.

4. »Kaiendt.rz św. aćkćfg na rok 1913«. " d e n  zajirują-i 
eych powieści, a przytem  piękny, z łe /n y m  dodanym obiaz- 
idem.

Ponadto każdy Członek otrzym uje dyplom, jako do­
wód przyjęcia.

Niechże więc Czytelnicy nasi nie zwlekają, a zaraz, do 
Zarządu się zgłoszą, adresując w yiaźnie: 065
Bractwo Wydawnicze św. Józefa, Lwów, ulica

Skarbkow skr L, 23.

C en y  T a rg o w e  z dnia 28-go inarea 1913.

Przedm iot za od do
kor. haL kor, Ii:lt

P s z e n ic a .................... 100 lrg. 19 70 21 --
Żyto . . . . . . • • JJ 17 80 19 ---
Jęczmień brow arny , . • n — — — --

„ na k rupy  . • » 17 — 18 80
na paszę . • • 16 30 18 3f

Ow;esdosievTu (z opłacą akcyz,) » 20 40 21
20

40
„ na paszę „ n ja 1P 40 40

Pro_o • .................... I « . n — — — —
K ukurydza . . . . • i > V 18 40 21 90

» J7 — 18 —
Groch . . . . . . « •< . )i 23 50 30 —
F asola . . . . . . • • ■ )f 23 50 28 —-
Soczewica . . . . • • u 44 — 46 —
Wyka 0 • • ' n 20 — 23 —
Sia^o zwyczajne , . • %• « >* 9 40 ro oU
Koniczyna pastewna ■ *•__ a 10 — 12 40
S ło m ? ........................ « « X 5 — 5 80
izepal zimowy . . * • * 31 50 52 5f
Kminek k ra jo w y . , ą • • » ÓJ — 70 —

holenderski * ■ ji 80 — 84 —
Koniczyna nasienna c i  -rwona p 170 — 240 —•

b ia ła . • — — — — ■
Tymotka nasienna • , • V V 46 — 52 —
E aparsetta , , .  - K * a- — 1— •— —■
Ziemniaki . . . . * R _ n 7 — 8 —
Ja ja  . . . . . . • A i kopę 3 70 41 10
M a s ło ........................ * • ■ 1 k g . 3 20 3 60
Ser . • • • M 76 86
M1eko zbierane . . t ♦ • 11 » — 10 — tg

„ -liezbierane . • , » ' * 20 —
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Odporność na pola — Zdrowie roOinie

Dochód roBhBBcowB
wnosi nawożenie 40% rolą potasową

407w sól po.asowa w z m a c c :„  ozi­
mino, podw yższę . ilość i jakość 
plonu zbóż jarych, roślin okopo­
wych jarzyn, owoców i  t  p.

J  i z e f  K a r r a c h ,  L w ó w
Kościuszki 1. 18.

Cenniki i b roszurki darm o i opiatnie

m e
I B S

mm
m m imm

C o  n a le ż y ?  c r  n ic  _ 
a h y  k w v y  i i u i o  

m .e k ć  d a ł y !
Należy p r z e c z y t a ć  sobie d z ie łk o ,  pod tytułem :

M L t K G■■
któr . zawiei, a niezbędne rady ila każdego gcwoo- 
darza Cena egzempL tylko 30 hal. już z prze: UKą 
poczt 7 »m_ .nenia wraz z należytością, (taki w mai 

kach poczto rych) pod adresem:
R e J a n c y a  „ P R O 0 Y “  K ra k ó w .

Z a k ł a d  l a k i e - ^ i c z o - p o w o z o w y
JUL. K. JaC O B I, Tarnów, ul. Cliyśzowska 1. C l6 
adres telegr.: Jacobi, Tarnów, posiada w yoór

fayetojów, powozów i wózków
nowych i używanych. U rkuteczr-a repara iye  w 
ficisje oznacz, czasie z gwarancyą. K apnje uży 
wane powozy etc. Ceny um iarkowane. al22

„ W I t i Ł /  «
Ludowe Tow. wzajemnych ubezpieczeń 
we Lwowie, ulica Wałowa 1. 14
przyjm uje najtaniej ubezpieczenie od ognia, 

pioruna i eksplcryi.
Popierajmy swoje toi arzyst a r^ o ra c y jr  e.

! !  P A R C E L A C Y A  !!  
1000 i aćirff katastralnych po C6r  to r . ,  j  za su ­
wami, budy ikami dla 20 famili Szkoła, k  ściół 
na miejscu oDok dworu. Do m iasta 8 mm. gof 
tińcen Do kontraktu wystarczy trzecia częśi 
pienięazy, reszta ne s_iłaty do 25 lat. Pom iar 
kontrakt, intabulacya bezpłatnie. Dwom gospo 
darzoi którzy dostarcza, kupców na całość dam 
po '0.001 kor A dres: Zarząd dóbr Also 01sva 
p. Szuopko Zemp'en W ęgry Jechać na Meso- 
borez a stąa wozem do Sztrooko. a 81/

o ■
otT Arakowa, 6 i

Bardzo 
ładne

4 km. od Krakowa, 6 i 
p ó ł m orgi 1-szej klasy 
w tem łąka przeszłe 3 
ćwierci m orgi wraz z 
znt udo wania mi i stu­
dnią, wszystko w do­
brym  stanie, je s t zaraz 
do sprzedania. Wiadom. 
PioirW  ątik , Mistrzejowi- 
ce p. Riciborowice,' al21

STOLARZ
rei. rzyai.-katol., młody 
żonaty, trzeźwy, praco­
wity, suirm nny, uczciwy, 
ż a r " *  p o tn s  :b n j na 
stałe osiedlenie się -v 
n ie śc ie  Lutow ituO ich. 

Robota stolarska zape­
wniona. Zgłoszenia d o : 
Ks. Huci aski, Lutowi­
ska p. loco al23

L e f i a r n B a  | s  i
aparat za 45-— K. wy 
lęguje ’epiej od każdej 
kury, carm c na próbę. 
O MCCKB, F o ttc >dort 

Nr. 140 k. Wiednia 
Setki świadectw i pole­
ceń z całej monarchii 

grr+is i" franco. 12

Kilkakrtó ,'łi ^ r  suicioitscziffi cynk*’ i w ognia | '%  
i maszynairego dratu

od 18—120 mm. wielk. oczek rozm aitej siły

zdatne szczególnie na ogrodzenia zwierz., n- 
eów, winnic, szitółek arzew es etc, na ochro­
ny przed zającami, przed gis.Jem, na psiar­
nie, bnżnntari m  voliery, 1 siatki, boisl a ten- 
n istw e (do 3 n dług.) na sy..tem Ranitze, 
Moniera ita . itd. Płoty te cynkuje się w ogniu 
dopiero po spleceniu, więc nie rdzewieją? i 
t .  wals :e od płotów oporządzanych z cynko­
wanego drutu. Dalej, ,4 ooczne Kratki z d ru tu  
maszynowego na  wszelkie ogrodzenia, rafy 
na oiasek, szt ter, do okien; ^szeliri nu, tery ał 
na ogrodzenia z d ru tu  kolczastego, rary d ru ­
ciane i t  kutego żelaza, poręcze do schoaów, 
ł  raty  lo  okien grobów, grobowców, na da 
chy, balkn iy i wszelkie odnośne w yroby wy­

syła po najtańszych cenach

. u i i ł t  e r  Br S c h r a  ri. i  A . - G .
fabryka sit i fiieów 

/SedaA  R  W in d m b h lg a « » «  »  4 6 .
PróbU w natu-ze I wszelkla wyjaśnienia gratis I fco. a7t

P f z y  zakrp>?adr pw f.hijcie s’;ę 
g a i e ł ę .na

Światowej sio o  zażpa
estra  
płaski 
ame- 
rya . 

18 kar. 
złoty 

dmibl. 
36 go­

dzin Ani er-rem ont, 
zegarek kieszonkowy 
wiolokrot, premiowa­
nej m arki „Syrena". 
Tylno ten zegarek po~ 
s: łda pierwsz. szwa^c. 
mechanizm i nie rnż- 
ni się w riezem  od 
zegarka złotego za IGu 
kf>von. 5-letni i gwa- 
ranej a. 1 szt. K 475 
2 szt K. 9-30. „Gloria" 
srebray zegarek kie- 
szonk za 3 K. 60 h, 
Do każue^o zegerka 
doaaję za darm o bło­
cony Łsńcuszek. Ni© 
ma .yzyJsa. damiam 
lub zt ot pieniędzy 
W yeyłka za zaliczką, 
s, KOKAMI,} 
wysyłkowy zegarów, 
Kra k ów, ni. Sebasty - 
ana Nr. 182. 054

a r a  . - j o n

Kto M M m
S y lM l l I I . l l !

1  M m  »
i t i  b iin lin i-
m  HfJi iKuriar

09280714



F R hNCKA S
?iziiisi\iKi/y|
^  P R A W D Z I W A  T Y L K O  M

<ś - J £  Z MARKĄ FABRYCZNĄ %
§JŁMŁYNEKDOKAWY.M§

§  J E S T  N A J L E P S Z Ą  1  

I I M J M C Z N I E J S Z Ą ?
§  : WYRÓB KRAJOWY
|  fABRYKAW  SK A W INiŁ |  

I : :  k o l o  k r a k o w a  ::  *
Zefiry, kanafasy (pościel)
Oxfordy, szyfory, m aterye na 
suknie dam  kie, m aterye bawełniane 
na odzież dla mężczyzn i chłopców, 
płótnu zwykłej i prześcieradłowej 
szerokości i płócienka kolorowe na 
fartuszki, sukienki i bluzki w najlepszych 
gatunkach polec3 najtaniej 
chrześcijańska frm a a65

Pudec i Lociman, *ka!bnia
Korć llerto  nad Motujl (Czechy)
Przepysznie wykonana kolekcya wzor. bezpŁ i fr.

K A L E E f l i r E

PRAWDY
N A  F .O »  1913
t

t Jeszcze

i n i i i i i

i iw  R et-Jtk  cyi „ P r ą w  sh i
u(. Sto! arska I. 6

"JUj?5VfarK
wszelkiego gatunku na 
okaz i 10 dniową próbę. 
1. ru rko  we strzelby Lam 
kaste t od 20 k ; dw lrur- 
kowe larkastrów kiod  80 
k ; stizełby młoteczko we 
od 70 k ; rewulwe ry od 5 
k;_ pistolety od 2 k. i wy­
żej Ilustr. cenniki grat.
F. Dusek, fabryk broni, 
Opocno nr 2083 k. Czecby

4 śygd& iena prólię
i obejrzenie 

w ysyłam  
niej a cenne 

row ery m ar­
ki

gw aran tu je  za dobre w ykonanie 
i m ateryał. Części składow e bar­
dzo tanio. Godnym  zaufania na 
um iarkow ane spłaty. a75

Fr. DJŚEK
febr. rowerów, OPOĆNO 
Nr. 2067 a. d. Siaatsbahn, 

Bohmen.
Ilustrow . cenniki darm o

bandaże rupturowŁ bardzo nrtktyeżaie
Wielka doniosłość i znakomitość dla osób eio, 
piącyćh na różne przepukliny pachwinowe, pole::.', 
paski bez żądny oh sprężyn fachowy bandaży >j'&

c .  m n u ^ć w i g !
KUAK&tf, Ulrl^A f*®ST©^ a  4.

jako ulepszone nowo wynalezione swoje syste­
my, wygodne noszenie bez żadnych dolegliwości. 
Liczne uznania. Gwarancya ogólna. Listowne 
objaśnienia. Ostrzega się przed blagą niefacho­
wych, którzy w prost wyzyskują a żądanie 

wyjeżdżam. a39

W a p ie n r - ik  w  P ł a z i e
poczta Chrzanów,

'firm a katolicka i 
polska a najstar­

sza w Galicy i

Produkuje wa­
pno hudo wlane, 
do celów chemi­
cznych i wapno 
palone, mfelone 

do nawożenia 
gruntów.

Ceny um iarkow a­
ną  na żądanie 

oferty. asłł

AFISZE N A PRZEDSTAWIENIA
t  W A .1ZYSYW, KfeŁSIC ROŁItSCZYCH 6 U AZED tfrjr Q M iN N ¥t» «  Y K ^ . f l J E  ZARAZ STAN %
^ h j k a r n i a  „ p m w m iS.  i t o l a r s k ą 6



15 P R A W O A

( 0 0 0  V u p t r f l  N a  ( r R d 7  c i a  ł y s y c h  i  b e z  z a r o s t u .
E leg a n ck i porost w ło só w  n a  brodzi* 1 g ł  i w ie  w yw oła i m ożna w p n e n ą g $
dni 8 ptr"’ uiynie >als nn na włosy c ar a ,  hu sam ten sprawia wzroai
\rło»5v t .  g tow io  ł  brodzie a  w szy stk ich  ły sy c h  I z  zarostem .

Cari je s t  na, lep szy m  s-yrobem najnow szej w iadzy la tern. poln. i  
uznan y jako  j e a y  ty  balsam , k tó ry  wywoŁae m oże rzeozyw iścic  porost ,wi<p 
só w  na g ło w ie  i  brodzie, na  < t u  starców ,

Oara balsam  n a  w ło sy  używ ają  przeto w azyaay m łodzi i  starcy  pe*  
no rie  i  p a r ie  w  ca ly in  świecie.

Cara p o b u d z a  obum arte ceb u lk i w ło só w  znow u d r  w zrostu  i  to po u ł r -  
C u  w  k ilk a  dn i i  m ożna przeto m ieć  w  przeoiągu  krótk iego  OZ&.J. <4^ 
kłem  bardzo s i ln y  rarost. — N ieszk o d liw o ść  zapew niona.

Jeżeli to n ie  jest praw dą, p łac im y
ggffT IOOO l i  -tron n e t ta  W I  * 1

w szystkim  łysym , bez i z rzadl:!.n zo rw le iu , którzy używali przez  
cztery tygodnie balsam u Cara bez skutku.

Jesteśmy je łyną firmą, która swoim odbiorcom może dać podoba - gwarauuyę 
Pan Józef 5 ilb  vy p isze:

W ielce Id.unowuu firuio!
Ponł^w aż moj p rzyjacie l w sk u tek  P a ń sk ieg o  balsam u otrzym ał w

p rzeciągu  3 ty g o d a  p ię k n y  poroś' w asów , przeto proszę Ja n a  o prz-j.
Łlanic m i jednej p a czk i Oara, po 6 koron, za  zanozką:

Z w y so k im  szacunk iem

Dou Cara Kopenhaga. Jo2Cf S l,hav3’ E row bel^Jw i ^
Za przysłaną  ps*:;iię Cara dziękuję serdecznie. U ży w a łem  ty lk e  p ań sk ieg o  ś r o d k i na w ło sy  od 12 dni i  z  do -"ym

sknti em, w io s mój nie w ypada w ięcej, przeciw nie zdaje s ię  byó  stln iejSzym  i  grubszvm , wzróść także n:e m a k . o in.ąd 
uaczątem n żyw »ć pańsk iego balsam u na włcny. Ta ^że zarosi brody  je st  s iln ie jszy m  u :ż przedtem . P róbo-'atem  w ic ie  środ- 
k ó w  na w ło sy , jednak bez sk u ik u  i d latego dziękuję Panu z  ca łego  serca za jego w yh o  m y środek  na w ło sy . P o leca ć  będą  
g o  d la  skutocznośc: w szystk im , którzy z chcą go użyć. D ziękując bardzo pozosiaję pańsl :im U. \f. M. Kc pe h.a; „

Oara czyni w ło sy  na g ło w ie  i  brodzie lśn iące i  fa liste jak o  też p iękn ie  m ięko opadrjące a  w y s y ła  s ię  na ca ły  św ia t  p i  
zapłacen iu  z gó ry  n tleży to a c i lub za zaliczką, jeżeli s ię  p isze do nai w iększego handlu  sp scy a la eg o .

Pac, ra Cara kosztuje 6  koron, dwie paczki 1 0  koron.

C a r a - H a u S j  ^ ^ e n ^ a n e n  ¥■ 3 0 3  O S ta e m a r k u
O n ła ta  l i s tó w  25 h a L  k a r t .  k o r e s p .  10 h a k

jl f l l m l e r ć  r j a n f i * ‘m  t u s a r w n  i  m y s z o m ! !
.  Upizejm le zawiadamia ę  Szanowni P . T. PubKamość H »yi« ■ut są  przez e. konceryonowany weterynaryjny Instyte. 

iW e ^ r js s iia  W  J ,  T Ł a i o fe* * a  v  W iedniu praw; -e roftrzeżsm  (pał-m towm e) zarade-e h o  3d d o  c a ł k o w i t e g o  w y i^ *  
p le *  k s z c z u r ó w ,  m y s z  p © l" y c h  I d o w o w y c h ,  uraz Or 1 ni -cyc1" do tej~e rodziny g r y z o n i  ó w ,  sporaądzore 

j* balcteryą Aniuatol (B ad  s  pneumo entei idu) i  Antimusol (Baefflus Thyfimuriam) wynr, zku Profesora D r i  IJH W a—  ma 
'tylko, if i środki te  powodują natychmiastową śmierć — ale t a k i .  wywołuj ą u  tychż ; bez30średnią zarazą ich tępienia, o  c u p c ł*  
n _ e  ik r, k o A i i . e  t , ł  ć » o « lk l d l a  lu d i  i  z w i e r z ą t  d c i  s o w y e h  —  jak tylko po-iadajr, jeszcze tą zaletą, że działają- 
dednfekcy jm e  i  k b » ik . s * w  ealej Europie za  n a j le p s z e .

K om pletne tę p ien ie  W czn rów , m y sz y  poln ych  i d o m o w y  cli w całych miasteczkac1 ^ minach, obszarach d“Tors'dch. cu- 
n o w  dh, browarach, fabrykach, pojedynczych demach itp., wykonuje Instytut zapomocą pcbójnych preparatów: 1} ra liń .n i.i«  
trutek, 2, ‘ łożeniem brMcryi, 3) duszen em płynem baUeryjnym, p o  n a d er  przystępnych , cenar.iL.

Zgłoszenia ze wszystł™' b ra—j :ow< rei Gał—yi, Bukowiny. . aska ust. KróL. PoLkSego i cesarstwa Rosyjskiemu pzzyjuiu i

I ył̂ ZBJ E3 t8 kntfB J 'ie - Sadzikowski, Sekretarz Ibu*;’' .‘[raków, Zielona 19
który na £ą^anl a n o tę  przed »żyoferto  ci. ■”  iteestorys.

Środki, którami wykonuje się kompletne tępienie, m o.ua również nabyć w drobnej flooci, a to  w wapniach, flaszkad ’*■ . 
aj eh; bakterie wytrzymało! e 4  do 6  miesięcy w cenie po koron S, 6 , i l5 ,  oraz t. zw. rek la m o w e tra tk l, wytrzymałe, i 12 do  

:15 i  <«• po k o ro n  2 , a  korzystniej w więksLych pudełkach po k o ro n  S , wi az z  dokfadnem pouezer- — o sp hlr uż; La 
:: poprzedriiem nade anie a  zl.ży ości lub pobranie to poc.tow em . _ klQfi ■

D« mibjcL ą M n e iii 'S s ib U w H cM e g o , h e u e t e r s ą . l n s ^ t a ,  l^rskójsr, ” '  cb ZEelenia 1 9 ,! ’

A  V-' ĘC e s a a  j u s  W leB sI , ażeby Śzan. P . T. Pu. Eiczność skorzysUła z wynalazku i pozbyła się tej plagi, me marnując 
bezużytecznie pieniędzy na różne nieudolne fa lsy f’i£ty, zechciała się przekonać o dobroci i s.iut.czności prawdziwych irod! ó- ^
W  d o w ó d  z e g o  p o w o łu je m y  si; r  p o n iż e j  (w m a łe j c z ę ś c i)  u w id o c z n io n o  r e fe re n e y e  C. i k. Minis terstwa v :o ji :y ,  C. k . Minister* 
etws kolei państi owych, ć k. Wi.iis^erstwa robót publicznych, c. i k. Komendy Korpusu i Szpitala uantizonowego “
Dyrekcyi kolei północnej w W adria. i)ra Licna Tomasika, właśoicieia realności i stąrsiepo komisarza policyT,

Nr. 1, c. k. 
AleksantL a

i?

IP%

etw, kolei państwowych,
Dyrekcyi kolei północne,
G rabowskiego, iaścicicla reai tości i fabryki wyrobów masarskich w Krakowie itd. itci

C. k. koncesyóBorany Weterynaryjny Instyist Weterynaria W. 0. Tfcmliofera we 'roiedn5a.
Stampila, oplew  a: K w ków , 28, II, 1918.
Fab ryka  w yr. m aear. Aleks. G rabowskieg# Kraków, Szew ska IŁ  

Do ‘W Pana Józefa Sadzlkowtkiefio Sekre ta rza  V»ied. In s ty tu tu

Do W Paua Józefa Sadzlkowskiego Sekre ta rza  W ied. In s ty tu tu  
W eterynarza W . O. Thanhofera K raków , Zielcma 19.

Poczuw am  się do miłego obowiązku, podziękow ać Szan. Firmie 
pa. Bkutecm e w ytępienie  w realności mqj przy  uL Topolowej L 85 
jAzczurów i m yszy, k tó re  przez szereg la t tęp ione przezemnie za  po- 
idrednicłw em  rć in y c h  lak  krajow ych ja k  i ragrauicznych trucizn 
1  drodków pokazyw ały  się w coraz -większej Mości, w yrządzając 
n k  w b u d y ś ^ r  if k .  i w inw or.tarzu ż y w jm  i m artw ym  bardzo w iel-

r a cz k o lw ie k  kosztow ały d&ieko w ięcej, nie wy-
atu. Środek, jak iego  Szae. F irm a do tępienia tychże 
r mżyła, okazał s ię  rzeczyw iście bardzo akuteczny, gdyż 

M rrn te  Bto pokazu ją  sł̂  one ju ż  z im e łn ^ , a  je s t o ty le jeszcze
szkodliwie ba inne zwierzęta* feo e j p ra h ty c n y m , że mm  w piyw a s 

M o m o w t, woboo m m óo środek, używam 
V  U f  d o b a  innych ©bywai

y  przez Szan. Firmę gorąco 
obyw ateli polecać będę. Z poważ. 

Dr. LEON TOMASIK » .  p. u  k, aL kom . poUcyi.

^  e torynarza Kraków, Zielona 19.
Kiniejfizem poczuw am  się  do obow iązku podziękow ania Szpik 

Firm ie za  należyte  1 sku teczne w ytępienie w woj realnoćci p rzy oL 
Szaw oklej L 16. szczui ów, m yszy  ja k o te i karakonów  
które  przeciąg pew nego czasu  tępione były ru inam i tak  k rajow yuu 
ja k  i poza k rajow ym i tru tkam i, jednak te  nfe odnioisły ponobnago 
sku tku , jak  z&atosowa&ie p rep a ra tu  Szan. Firmy.

Środki przez Szan. Firm ę do tęp ienia p o i ty i  3*1 IWH p*
okaza ły  się zupełn ie  akutocznyBii, Jak rów nież _ mwoaal d la
zw ierząt. Pozbyw szy eię.iej plagi, eordccane ó sh & ó  fikladam f i r n  
R n a ie  *a »'.ae&rov--iii' "łofflww t  X. ‘w a tę ę m a  »
mojem bod me polecać Szan F irm o w  ja k  i—„—  - —
- i — -  ,

Wydawca: ^Katolickr Spółka W ydawnicza41. Sp. z ogr. udp.—Odpovi :edz. redaktor: Stefan S^hweicbws. 
Drukiem .P ra w d y 41 pod zarządem Józefa Jondry w Krakowie
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Gospodynie! Baczność!
Nie kupujcie masła i J żadnego przetworu; _astepnjy 

c“to masło, dopóki nie s&róbuleoie płynnej, powszechnie ry- 
pittbowane światowej marki

B fA IM S C H E IN ’A

U N I K U K
MARGARYNY.

99

„ U f W U H "  nie jest marg?i_-vną roślinną.
„IM H K U M * sporzą, za się z  najczystszego tłuszczu zwie- 

rzę« go i wysoko pi* steuryŁowai“j śmietany, 
dlatego ma n ajw yższą  w artość  pożyw n ą  
i  jest rzeczywiście zdrowa.

„UNIKUM" nie jest przetworom sztucznym, lecz naj* 
czystszym produktem natura’nym.

„ J N I K U N K jest M O I  ta ń sze , niż zwy czajne m< >;ło 
o |© pod gwarancją bardziej nłż

masło wydajne.
Y Y L M  B Ł P F  iS Ć H E IN A  „ U N I K U M "  jest rzeczy­

wiście jedynym i  prawdzi ..ym środkiem za< 
stępn, -a za masłor przewy .szająeym o wiele;

szys-id' i środki, dotychczas zi_ najlepsze 
sławione.

Produkers \

B U U M S C H E IN A  M rV ”' J ‘*r" 1 jest chroniona przez sta­
łą państr ową 1 mtrolę, co lest uwidoc inione 
na każdym prkiecie.

Łaskawa pani gospodyni!
Niech się pan3 nie da wprowadzić w  b łą d  iffiiemf

ogtoszcn.ami i  mech pani używa zamiast masła do 
p id f f h T 1!

u . i  : ż e n i a
g o t o w a n i a

wyłącznie IJItarO W aSlla gSlS<£*i %

Blalmstiieiuc margaryny *,UNIKUM“
Wszędzie do nabycia. Próbki g-atia i  franko.

Z JsdaocM ae labr^ki im v §. jfti 1 m arla W iadeA X |¥ .
(Vereinigte Margani e- und Butterfabriken, Wien XIV).

lwEn^BBF-3&(iait)M.nnBaBPiBtwr p "ibb®s“ ”

{I30 H0 BY : li ŁAOKUWr
Hemoroidy, In f^ r JzenSe,

Liszaje, Krosty, Żylaki.
-oEZPLATNIE z. iat amiaii wazysi. ich cierpiących na z a ­
tw a r d z en ie , n ie d y sp o zy c y e  ż> ’ą d k o w e , k rw a w n ice , h e ­
m o ro id y . liszj j e  ży ł .k i. z a p a len ia  itd. jak mnóstwo cho-
ryci turzy c.-» to  całymi Jataru dare-io'e pracowali nad u- 
rur -c if— powj szych cierpień, sz y b k o  i tr w a le  wyie-.zyć 
można. Przeszło 10.000 listów t. podza-kowaniei- i iznaniem.

U Ż M O d tK  JTE.7ES KLARA
W ie s b a d e n , \  J rouhlstras&e 26.

B
B
B

B
B

&

Z jednoczone-anatryacl i e  “kcyjmc

Towar;;ystv'o żeglugi pa .dWflf

AUSTRO-
a n e m y s c A n a

SpEij3lfl8
Bowa

mm
m

Regularna i bezpośreci nia komunikaeya z A ustry , 
Iwprost do poi :ór kanadyjskiej do Półn. 

i Połudn Ameryki itd. 
w -s tęp ie  odjazdyj do IL aad y  okrętami:

»Argentina« 15 marca wprost do Porttand w Kanadzie. 
MAllce“ 19 kwietnia „ „  Quebec „

Inform acyi udzielają i sprzedaż k a rt ok ętowyeŁj
uskuteczniają:

Jeneralna Aje«?ya (Goldlast i
Kri. >ów, L ub icz  7 naprzeciw dworca kolei 

■akoteż wszystkie podlegające jej piaw incyo* 
iu ln e  ajeaeyc, na.tępnie:

L w ó w : Biuro pasażerskie A u stro -Amerykany, 
Gródecka 93. T r y e s t t  Dyiekcya «ustro-A m o 
rykany, v ia Melin Piccolo 2. *Vi“ d e ś »  Ili tum 
pasa: wrskie Austro Air ery icany, I. K artnerrm g 7, 
II . Kai3er Joserstr. 86 o az Jeneralna Aiencyft 

Austro-Amerykany, Schenker i Ska. a9£

P c m o n a “
W

Krakowska Szk ó łk a Drzew 
======== K raków  —------^
poleca w  :orowo h od ow an e: drzefl7€l OWO- 
cowe plenne: jabłonie, grusze, śliwy, cze­
reśnie, wiśnie itd. — fi 'Zowa owocowe 
karłowe w formie piramid, palmet, kordo­
nów pionowych i poziornych itd.—  K rzew y  
ow ocow e w wielk m w' bcuze. —  Róże krza­
czaste i pienne. Drzewa i krzewy uzdobne. 
Cennik bogato lllustrowany na żądanie dar­

mo i opłacony.

B an d aże  aa  rfzepM riiiRQ,
pachwiny dla mgż jzyzn, kobiet i dzie­
ci po keren  5 i o, angielskie po 
kor- 8 i 10. Zamawiając, należy p 'że- 
syłać miarę (można nitkę), dalej opi- 
sa5, czy na lewą lub praw ą . tro ję , 
luh też na obie strony. Oz opadło 
w  dób Wiek, czas ci ..-pienie, astm  
dnienie. 847

W ysyła za zalit_ką, dyskretnie

W Ę ffg t g Ę Ę  n .  Ł
uennud wysyła każdem darm o i  opłatnle. . '



Największy skłâ I przyborów kościelnych i artyki*̂  w dewocyjnych
« /  kościelne, chorągwie, "tendary , balda: mmy, m ateryały tycisMe* kie1 ly, hwonfeL N iańce  Ii- 

utarze, obn k ,  figurki, medaliM, krzyżyki etc. po  «>n_i *i m o ż liw e  l is k ic h  i w ielk im  w y b o rze

Konstanty Witkowski Kordas przedtem=

Si, J r̂zykylski

€—
Kraków, 4vnek główny, L?i ’a A— L 46. a  43

Ne. reumatyzm 675
C tściec, postr-a ł (ischias) 

łamania poleca się u- 
aierzające nacieranie, 

(Oć. wie’u  lat ogrom nie 
rozpowszechnione, przez 
,#ielu lekarzy ordynow a­
nie i przez znakomitość. 
jhananeLiRimenfum Gatal- 
łłieriae coti.posih.-si z pr 
■arejest m arną ochron.

„ i
tabemika d ra  Jul. F ran ­
i o  |  aptek, w Tarnopolu 
Cen; flakonu 80 hal. — 
90 fl. 3 E., nie licząc op. 
ł  ir. lOOC listów dziękcz. 
Ido przeglądu. Dwa razy 
dziennie wysyłka poczt 
ptunawiać pod ad resem : 

JnEuSz Francos., 
Baech i apt. Tarnopol 97.

4?ew_a osobf, ir Ł ją e s  
pi. trf>sl:or*le m  ku- 
)tm« i gospodarstwie
władająca język em pol­
skim niemieckim, lat 
$5 licząca pf-SŁi"l"J]e 
j> e s » d y  na prowineyi 
m b w Erakowie Zgło- 
Bze- ia: M 1). F ra k  iw, 
Czarnowiejska 5. a!24

Osoba inteligentna, zna­
jąca  się naprow adzeniu 
gospodarstw a, na kuchni 
ttd. obejmie zaraz posadę

gospodyna
Bat plebani1 Zg* sz. rod  
pdr. S a lo iu e '' “ ik o - h ia  
Kraków, ul. Jagiellońska 
liczba 7, XI. p. a  119

.esśay “nę zia, |łaśfl» "lufesy t a t - j  totek. 
Rjjr sątaijti łarfrónkj i

A. nUERRFa BALSAM
Prawdziwy tylko pod znakiem PR i  W N IE

Ljchron, zieloni zakonnica O 3FRONIONY
W śzSkie podrabiani-,. £a*~zowa- 
nia i ozsprzidt wonie innego 
>ats* 11 pod łudzącą marką 

ściga się karnie. - • “ a ś i i  ten 
jest znanym skutecznym środ­
kiem 'eczmczyi i ia wszelkie 
choroby pbicne i pierśv>»,.J, ka­
szel, wyrzuty, chrypkę. L tar 
g rd ło w y , cierpienia piersiowe 
i płucne, szczególnie przy in- 
fluensic , brie żołądka, zapalenie 
nerek > śledziony, rJc apetytu 
nr wa-ńes i  Kuośe,iatwai pie­
nie, specjalny ból zęb< w i *ho- 

_________________ .o b y  ust, darcie lecz- oparze­
nia. krosty etc. 12 małych albo n  podwójnych, lub 
też iedna wielko rpocyalna familijna flaszka K, Ó.60.

Aptekarza V FIr 1 K *S w ’©g|®
jedynie prawdziwa i >aść centyło'Ww i

zapobiega i usuwa zi truci. krwi. Czyni £byteczną 
prawie zawsze wi zełką bolesną operacyę ożj t sic 
jej: na obolałą piirś położnie,_ zastój w  odpłynie 
mleka, na pier4 stwardniałą, na, 
czerwonk 5, otwarte ran" w  no­
gach, na -inyr obrzęałe nogi 
nawet na pruc1 ięcie kości, na 
rany: od cięcir, żgn:ęcia,strzału,* 
ntznięcia i zg-ż* ;uia, Ta "ry* 
dobycie o b cyci d a ł jak: sz*Ja, 
drzewa u l i  śrutu, kolcy itd., 
na wsz»l'de guzy, narośle kar 
bunkuty, nowotwory, nawet na 
raka; na robaka palcowego, n* guzy paznogdowe, 
pęcherze, odparzone nogi. .parzrlizny, odleżcie dało  

chorych rosty, tabiegie krwu. ciecz z usze, -a- 
ny u dzieci td. Wysyłka tylko zą poprzedniem na­
leganiem  lub pobr. należytoścL 2  tygieOd K . 3.60 

Adresu,e mc: 881
StJteogel-".. teks des II. THlEf̂ Y <- P S O T  te  BsMisdL
W Krakowie labyć można: w a p t  r to n s t Wiszal6\f-'sl-go 

I drogeryi W isw lsw sci i Jędrzej raki

W o s Ł p t f f c c n l n y
prawdziwy, pod gwaraneyą ezy sty 

sajp »e« n . galu. .ab za l kg K 3-60 
i r u s i  g a tu n e k  „  -I ,, K ? • -
c h e m i L-e5e b łrS o n y  „  1 „  f  4 -
opłatnie do każdej miejscowości w y sila  bez 

zadatki,
CC„PSZCZÓŁKA

Krayó j y  Zai_“ ac I p ^ u k c y i wo­
sku w Tarnowie.

Gennił świec dla Przew, Duchowieństwa i 
Bractw ko§<reinyeh n r żądanie darm o i opłat.

iiai«aB B B M B F~. ieL dTn

ia

g  1 kg. „jare rre z it, lepsza 2̂ 0 k, półhiŝ e prima 2̂ 0m k, białe * — Y ,-rinu miękki" tak puch 6,— k, wyfinue- , i ni* , k 7, 0 1 9,60, puch ozary k 6 •, 7,—, u* ty■g n lna k 19,—, kwap pierwowv k 12,— od 6 kg. tranko.

1 ! G o t o w a ,  p o ś c i e !  \
z gęBtego czerwonego, niebieskiego. MBego lub białe­go i ul eh Parking). 1 pierzyna, ca 180 cm długa, '20 cm szeroli t z 2 poduazkamt każe 1 ca 80 cm dług? CO cm tmeK>k~ dostatecznie napeŁaio— nowem, stirej 1, lewapis.'- ia, i trwałem pi >r-rsen. k 16,- , półpuchem kof. 20,- . ph nsera pu. loa m 1 24,— P ijcdyćcze pierzyny k. 10, i?, 14, 16. Pojedyncze pod szid k. 3, 3,60, 4. Pie­rzyny ■ 140 c™ (Bjętoścl k 13, 15, 18, 2., Poduszki 90 : 70 cm otjętodd k 4,60, 6. 6̂ 0. Pie.wty z najlep­sze! dymki 180 : 116 cm objętości k li 1 16, “~syła "d 10 K. f -onko za zaliczką lub oprzednią zapłatą. 889

Llmm
1■■s
a1
a

M Ssip in lesteitz Zlp lolerwi. 4
Nienm ryzyha, ponieważ wymiana dozwo­

lona lub  olei lądze zwraca się. 
Bogato ilustr. ien..lF wszelkich towarów 
r—=—= r =  1  pościeli t>ezpłatnie.

B*ww_ Jj IL‘SffiEaETE
I

są bardzo chwalone przez palaczy, bo posiadają dym 
chiodny i  łagodny i ł,ie wywołują przekrwień: a k rłani. 
N iestety - es; jeszcze wielu, którzy kupują i przepła­
cają iielie bibułki zagraniczne t. z. paryzkif, (w Wiedniu 
w yraoiane) zfipominojąe, że to jest ze szkodą i ujm ą dla 
naszego przem ysłu. — Nie wysyłajm y lakkomyśliiie n a

szych pieniędzy w obce kra^e, bo icli me mamy za dużo, 
a nadt u trudniam y i opóźniamy rozwój naszego 3 rg |r  
mysłu. — Wierzcie mym słowom, idźcie do ł t£ "iłri k -  " 
książeczkę „Pobndk BeldoyusJ ti« g o “ za 4 hal., «dem 
przekonania lie o dobroci tejże. a76

Fabryka tutek i kibułek cygaretowycli fflfe? W. Beldowrfidegu w pąkowie. |
P rzy  zakupnie bibułek, proszę dobrze uważać, czy je s t nazwa „ P o b u d k a '' i moje nazwisko ^ B e łd o w s k i" .T H  ^



I t e K r N l d *  a  p n e k o i a ^ e  * l ł
a  najlepiej ech 6 do „m ecyM  angielskimi okrętam i, bo i » a « W  
k a z e i  na iB*vbszc 'A Ca. i 10 godzin morzem) naj'opszy w ikt i obsb.- 
5 ? * -  .%  %r„7 ti wytwornie; cze u ząd .ome trzeciej klasy. Na an­
ielskie! akre*a< h nKma Ł zw. niędzync kład *, ’e s ; tylko klasa trze- 

oitoo kaiutacli dla 2—6 osć :> na -jraói klasy drugiej. Osobne jadalnie 
Z f  Bale do zabaw. Okręty idą wprost do portów : 

pfiłn. Ameryki V M  tein,PbfitfeMiai Parilaad- T an s ty : IMto,8. M ilW **- 
Poładn. Ac-W •'.rfirier ' larat-firss (Arguntyra) fii de JaBRfei ta to  (Brązy 4*), 
Wn ktcy Metv! - Cffiy eidod Po bliższe informacye należy pisać i listy artreso"'.

j W d L O  C O N T S N E N 1  A Ł B S  R & B S S  £ l « W  —  V Ą ? g l°  ”) f n t ? n e : l '  
talne Biuro podróży). Glasbayen 22. tóOTTPE DAM (Holland).

Z s s łtp e it, posailn ji. «ią. -  Ll*t zwyciainy eptoes «ł« n u rk ą  za 20 hal. a pocztóy ką » i  "  h*—

|al»yha maszyn
iaź

B0GUCWf.ro
w  Chrzanowie.

je  ma- 
i z y n ;  i  f o r ­

m y  n a j n o w ­
s z y c h  s y s t e -  
p i ó y  l o  w y r o b ó w  ie- 
B i e n t o w y e h  oraz pra- 
r  ^  r ę e z i  ie  i  p r a s y  

l e m m  e do yy rą ­
b u  ' o g i e ł  g l i n i a n y c h ,  
j: ;> Geny makie.

Jfenaik n r. XL i  in- 
fcprmaeye darm o &Ć2

3  ś w ia to w e  m r o

i  p o ś r e d n i c t w a  p r , »
przy Wydziah powiatowym w Żywcu p iśredni- 
ezy w wjnzuŁiwaniu pracy W kraj u i zagranicą 
aa kontrakty, ołacę dzienną i akord, dla p erso  
nala służbowego, k u* iefi ego przemy sło- 

■ego. tebrycznego i Kupieckiego — bezpłatnie — 
dla pracodawców za miuanalna opłatą all8

daje

Zakochani jesłaśde
w słynnej żytniej kawie MMT
Której prezka 5 ’rg, frai co za 
z a ic z ią  kosztuje ty 'ko  3-71 łtj 
prócz tego otrzymacie jeszcze 

tlar/.o 
piękny, użyteczny przedmiot. 
Przy  odbiorzo 5 paczek, pacz­
ka ty lko po iC. 3-10. P r o b a t  

zdrową, smaezuą kawę b«z p rzy m ia rk i. 
Prawdziwą wysyła tylko: 16

P' irns< -ka ^Jarniu kawy
Bernsdorf Al, k. ^rautenau, Czechy.

PoSytsczne ksi.ąiki
sci u nas iUi nabycia:

SanM K K iek  rach u n k cw y , czyli gruntow na 
nauka r-robunków i g« m etiy i bez pomocy n tt- 
nozyeiela, z przes. K 4‘0f. S a m o u c z e k  p o isk w
n ie m ie c k i Reussnera Oz. I. z prze». K. 2-85. 
t< imeurzrk p0jske>ang£ęl£ "-I Cz. I. z erzes. 
X. 27* Sfemoućzek loEskodrantuski Cz I. 
» przes. 4-05. Samouczek po 4 to-węgSeri ki

przeć 1 -K . Miiisk? s to la r s tw a  z ryć. przez 
Kuśniei-i- i i  ago z przes. 2*75 K. P o rc d m lk  d la  
m a s z y n .s tó w  Frankego z przes. P 95. N a u k ^  
m u la rs tu r?  przez Górskiego z przes. 6.65 K. 
tu c lm la  -łolmi .  z przes. 3-45 K. W ia n e k  M a- 
flG. ^  mndl hewna 7<® tTj w  .skórce z przes. 
ivf> t. Z ie ln ik  i ekarsEt! Dra Czarnowskiego, 
kolorowany, opi i e p z -  * , Z b a w ic ie lu  z o 
h-azkan i, >pr. z przesyłką 6-55 F T]przejmo 
samowar la należy ądr@& w.tć: t e  B. KA te  
LAWO, Księgarnia w O lał a j (Gaił cwał al]7

W y ło m y  m iód!
d e s e r o w y ,  k u r  a c y j  n y , l i p ­
c o w y  r a r y t a s  m i o d o b o -  
r ó w  z w ł a s n e j  p a s i e k *  ■
5  k g  p u s z k a  k .
.H i o a  p a t o k a  5  k j  „  6 ,5 0  
W y b o r n y  m i ó d  d o  p i c i a  

s t o ł o w y  037
5  k g  b l a n z a n k a  a  6 ,20  
M a s ł o  s t o i o w e  c o d z i e n  

m e  ś w i e i  c  

5  k g .  p a  z k a  k  1 3 *— ! 
W y s y ł a  z a  z a l i c z k a

J. M, ŁTi Ł
Podhajce 3u

Na Pes*l
%3 6 l  &r.

beczułka k o m  5 kg. bru tto  znakomitej liota- 
wskiej B ‘ Y*KDZY aeserowej wysyła ja za­
liczką FaLryczi y skład serdw Braci KOLNI- 
CKICH, i  akow XXITi. Wielopole 7. Cenni­
ki różnych serów ń ą  żądanie darm o [ opła­
ta .a. Najkorzystniej z> źródło zakupu sc-ńw 
i kwargli dla P. i 1. Kupców, Rectauratorów 

Kółek roi. itp. 051

Najlepsze czeskie 
źródło nabycia

P csaaa  O l GANiSTY
jest do o ł adzenis za­
raz. Ukw ilinkowani mo- 1 
gą zgłosić się pisemnie | 
- odpisam i świadectw, 
lub  też lepiej osobiście, 
celeir próby głosu z or- j 
ganem i ugody o vr 
runki, Urząd para "ul. 
Krzeczów p. Lubień k .. 

Myślenic a92!

■ieina-ydu l iad^Tte^
.rc B

iks*" adetaadgruicy |
8 ̂  przyb. do roweru, spor- r 

towe, maszyny do s%y- f 
i cU, wyit)by mu*, i inne \
1 przedmtoty w wybornej 

iakoicL

Bog. SU. 
cenn. da*.

L ,*M3l  I l U i n  Ł  _  b. E. Prenzu 1
&4S (Ni m«7). Nr. 674. j

Tanie pierze!
1  kg szarego do­
brze dartego 8 k, 
lepszego 2,40 c, 
prim a półb ułe2,8« 
k, białe 4 k, białe 
>aszystf ,10  k, 
1 kg wyśuiifauttejo

    śnieżno - go,
d a r ; “ ‘r .  k w z p ą  ( p u s z  >k) = i a r y  6,  7  k ,  bia­
ł y  d e l b f i . t n y  1 0  k ,  n a j d e l i L a t a i e j s ^  p u s z e k  

w  j  S i t o w y  1“  k o r o n .  902
Przy < ><on? S kg. franka.

G o tm je  rj^ .  zifn>
z nankinu o civ tikicli nitkach, czerwonego 
niebieskiego, białego lub żółtego, 1  pierzy­
na u n  długa okoł 120 cm szeroka
w  a . z dwoma pouuuzkan i, k„zda bó cm
długa, ol :oło 60 cm 'zerr Ira, napełmon*. 

owem, ~żarem, bardzo trwałem, pusay- 
stfe a p  erzem 16 k, połkwap 20 k, kwap 
24 k, pojedyńrze nlerzy^y 12, 14, 18 k, 
pcduszlr 3, 3,a0, 4k, p ie rzyn / 200 em dłu- 
gieu 14u cm szeroki 1 13, 14,70 .7,80, 2f, Ł  
podoszk: 00 cm aługie, 70 cm szerokie 4,50 
5^0, 5,70 k, spodki z jocnego gradlu w 
jriSki, 18 cm długie 116 cm ssci okie 12 30, 
5,80 k. W ysyłka za zal. od 12 k poc ir . 

dłym, dozwcL, za rzeczy nieodpowiednie 
zwracam pieniąazc.

B o fito  ilustr. cennik bezpłatnie i ta n k o . 
S. Beaisdi w Derohenitt, No. 10*. C-echy.

   Pierwszy " 1 njstarsi * 'śkfo1 w kraju ;•
?7 .cła i  baftu. fc.z ńeoki -h i  »*,wski i i  oraz do 1 yrobó„ pottezos/kow/oh i  trykotowych. — K , 

" T  ,u u ®> -Agentan. ilenłeposJ oguj 7 rąyjmuje<‘o  napraw/ raw-zynydo«zy .da wszelk. system ów‘

OZEF IWANICKI, mechanik pecyaJfta
«  Krakowłes Hotel PoUera, ul. Szpfiai - L. ta.

1 DARMO.
ł w ó w , 4 J L  c  A O f i n i c t t  a



J O L A iW J tA
W id o k  wikaryJkl p o liry * e | „E tern item "  w  ' , j t m .  alOS

Dachówka deimitoi a
Hajtansza i najlepsza do pokrveia dachów jej dachówka e te ra ii. Mużna 
Aą kryć nawet stare Bud ynŁi d rcw n iire , Tak lekka, że jednokonną 
furm anką przywiezie .:a f  duży budynek. Ostrzegam kupujących, że 
pr? wdziwa dachówka eteriiltowr jest tylk > ta, na której jest stempel z 
napisem „Eternit". Inne m ateryały lodrabiane nie stemplowane są kru- 
ehę. l przen skalne, a agenci po wsiach oszukują kupujących sprzedając 
podrabiane materyały m  eternit. Proszę Panów  gospodarzy nie dać się 

oszukiwać przez agentów.
F R A N C I S Z E K  ? RĘBACZ, r -W K lO W iC A C *  n . TRZIT!"HA.

*3

i

Szczepy szlachetnych drzew oł taco­
wych sprzedaje po cenach niakich

„ P I /5 T“
laki..., sadowniczy Rady pow. w Wie­

liczce, subwenoyonowany przez kraj 
i o. k. rząu

Cenniki na żądanie darm o i opłatnie.
Nr. telefonu 24. a89

1 k. rządow e npowaŻL.

iBinro wojskowe
I e m e r  t. c, i k. kapitana- 
audytesja ręd z in  wojsk.) 
'uuk , w  Krakowie,
ul. Zwiera yniecka L 23 
p r  zepro wap za. w s z e lk ie  
spraw y wojskowe. a58

Na raty
nrjuow szej konstrukoyi, 
ulepszone *3nger« na>  
szy n y  o i  s y c i a ,  ha*
ftu  i do wjzelkiego prze­
mysłu, z fabryk świato­
wej stawy, poleca pier­
wszorzędna, zuanu z rzetelności firm a i

R PAWŁOWSKI
v j  K r a k o w  i ,  1 8
dostaw ca wielu Stowarzyszeń zarobkowych 
związku urzędu kó— państwowych i cen­
trali zakupu dia oficerów i "rzędników  
Cenniki z h ń to ry ą  maszyn dai mo i opłatnie.
O W A 1 A I  W edług poświadczenia c. i k. 
anstr.-węg. konsulatu firm a iingeir Co, 
posiądą swoje i'abryid w "Wittenbergu, 
pruskiej prounncyi Brandenburg, zaś kie­
rownictwo handlowe w H am burgu- Jestto  
więc firm a niemiecka k tó rą  „Straż Pol- 

«ka“ do bojkotu zaliczyła. 4

Osoba
inteligentna znająca mę 
".a kuchni, poszukuje z* 
jęciu do zarząou domom, 
do towarzystwa starszej 
oeoby. juu wychowami 

z..eei Zgło izenia pod 
adresem 2 ofca L. Grodz­
ka 1. 39 I I I  p. u  W. ? .  
Zajączkowskiej. [80

Patent uustr. 41756, 
krJcowski!W yrób

Postionałe pokrycia 
i !~.o ić.K am l

Lekkie i piękne nie wy­
maga nigdy reperacyi

Ifajwjzszy stevief. opioi.»afliśti:

A S B I K
ŁUPEK ASBES.OWY.

odporny na w iatry i 
zmiany powietrza. 

Fabryka łupku i-.be- 
"if ow ejo „ftSBIf"

Spółka z ogran. poręką 
K raków . Fabryk ul 
Starowiślna 89. - Biuro 
certralne, Starowiślna 48 
Jńokł. kosztorysy podaje 
Fabryka na doniesienie 
dług. kre kwi i kalenicy.

Limja L!ambnrg-Ameryka
Reguł arn przewoź erie podróżujących 
znanymi pierwszorzędny!>i parowcami.

Hamburg — ^nv*y-Y©rk 
"  ' -  HlaćStelfia

—- Kanadi
Hambu rg-środ kowa

i  i

F  ambnrg- Brazylia 
H am burg-La Fiata 
Ham bnrg-Arabja 
K air burg -P  ersj a 
Ham burg- ófryka 
H am burg-Indje zach

A m eryka 
FJi m turg-W ei czucia 
Flara burg-K olum bja 
ilam  ourg-Kuoa 
Ham burg-M ektyko

Mi w e r p i s ^ g n e d a
Linja Hamburg-Amerykli pr. iw. dzi na praw ie 
wszystkich swoich nowcjorskich parowcach 

r i ry  klas; pt*cw«zri*»e 
1. kaju ta 2. kaiuta, ITI klasa i między po­
kład. Parowce Linji H am burg-am eryna daje 
przy znakomite m utrzym aniu, p- ę 3 ki i wy­
godny przewóz dla pod różujący on nr kaju­

tach i wychodźców.
O wyjaśnienia i co do przewozu należy sie 
zwrócić dc generalnej repruzentacyi linj. 
H am burg Ameryka, W iedea I . K órtnerstr. 
88, albo do jej agentur we Lwowie ul. Gró­

decka 95, w Czerniowcacb Merrengasse 16.

fasifs czeskie 
pierza 915

kg. g^ar„ darte k. 2,—, 
lepsza k 2,40 półbiałe k 3,60, 

bime 1. 4,20, pizednie .ciękkie jak w c h  
k 6,—  bardzo przedn.s i  7,20, ntg'ep- 
szei sc-ty k  8,10; szary puch i  Ł—, 
biały k 12,DC n (delikatniejszy puch 
piersiowy k 14,40. Przy «c słoi — A 
k g . o p ic M o .  t a t a  m  p t u M  i: go- 
st-ge » t rwonego ińjełu pierzyna rab 
3 oói 18€>Xói ' cr  F 10, 12, JŁ 
18, 200; 140  CS I a k 13,15, 18. SL
1 poduszka 80X 55 cna & k. 3, 3^0, 4, 

•0X1 ’0  C l i i  5^0 6} Wysyłka
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M A SZ Y N IST A .
Byłto człowiek Już niemłody, miał przeszło 

sześćdziesiąt lat  Nizki, dość gruby, z szerokie­
mu wystającemi ramionami, zdawał się być do obe­
cnej chwili uosobieniem siły. Oczy pozbawione 
rzęs, od chłostania przez w iatr i deszcz i palenia 
przez słońce, migały ciągle i niekiedy mimowoli 
zachodziły łzami. Dwie ręce wisiały z obudwu 
stron ciała, długie, węzłowate, Jak gdyby dw a na­
rzędzia. Nazywał się Marceli Arras.

— Tak tak... trzydzieści lat na maszynie! —■
pow tarzał, kiwając głową.

Zabrałem głos.
— Przecież przez tak długi czas musiały się 

panu zdarzać różne wypadki... nadzwyczajne przy­
gody.... coś niezwykłego. Opowiedz pan.

S tary maszynista zamyśli! się.
— Ba.... było i niejedno. Oto, chociażby i to...
Słuchałem z ciekawością.
— Jestto przygoda — mówił — o której nie 

bardzo naw et lubię sobie przypominać, bo Jest tro­
chę smutna, no, ale jeśli pan chcesz....

Ma się rozumieć, i e  chciałem; prosiłem stare­
go o podzielenie się ze mną wspomnieniami.

„A więc — zaczął — nie wiem najpierw, czy 
pan masz pojęcie o tem, co to Jest maszyna.... Jak 
się to mówi w  raportach — lokomotywa. Jestto 
dźika bestya z żelaza, pękata, brzuchata, najeżona 
klapami i tłokami, która leci naprzód, jak szalona, 
aż ziemia drży, podobna trochę do ogromnego sło­
nia, trochę do smoka... Widok jej niejednego prze­
raża. Tymczasem nie Jest ona taka zła; można Ją 
prowadzić jednym palcem, Jak pannę na bal., zre­
sztą są i w yjątki; tak samo, Jak i między płcią pię­
kną: większość to niezłe babiny, ale są i złośnice.

Pomimo wszystko, złą czy dobrą, w naszem 
rzemiośle, człowiek lubi swoją maszynę, przyzw y­
czaja się do niej. Kiedy już jest za bardzo sfaty­
gowana, zaczyna klekotać i trzeba ją odstawić do 
remizy na kuracyę, prawdziwe zmartwienie... No­
w a jest bardziej elegancka, ładniejsza, rusza się 
może żwawiej, ale zawsze to nie to, co stara... 
T rzeba dość czasu, ażeby się znowu zżyć w e tro­
je: ja, ona i palacz.... W szystko trzeba zaczynać 
na nowo.

W  czasie, kiedy miała miejsce moja historya, 
prowadziłem maszynę dość kapryśną, jeszcze mło­
dą, trudną do kierowania. Służyłem na kolei Or­
leańskiej już od dwunastu lat, od roku prowadzi­
łem nocą pociąg tow arow y z P aryża do Nantes..... 
W szystkiego czterysta dwadzieścia siedm kilome­
trów . Miałem palacza, niezłego chłopca i pracowi­
tego. Był wysoki i zdrów, jak dąb.... Niedawno 
ożenił się z ładną dziewczyną, panną z magazynu, 
i był o nią bardzo zazdrosny. Przezyw ano go z 
powodu rudych włosów „M archwią".

ej nocy, było-to w  końcu listopada, zimno za­
czynało nas dobrze przejmować, drżeliśmy pod 
grubemi flanelo\\ smi kaftanami i pledami... W iatr, 
uderzający prosto w  oczy, w ygryw ał nam w 
Uszach różne dziwne rzeczy, dlatego te ż  staraliśm y 
się obydwaj mów ić jaknajmniej, ażeby nie zjadać 
za dużo świeżego powietrza... Tymczasem, po 
obudwu stronach szyn, nasyp spadał gdzieś w  dół, 
czarny jak atrament.., Drzewa, domki, zarośla bie­

gły w  przeciwną stronę, jak zwaryowane znlkąty
w  przestrzeni.

Posuwaliśmy się po szynach dość szybko; nf# 
czuć było prawie ruchu. Tylko od czasu do czas* 
następowało wstrząśnienie. które omal nie zwalikt 
człowieka z nóg. To maszyna wierzgała, w yrzu ­
cała łapami w  powietrze, znudzona tą nieskończo­
ną gonitwą pośród ciemności, tak czarnych, jak pu­
dełko szuwaksu.

Mieliśmy już Tours za sobą i zbliżaliśmy ;slę 
do Savonnieres. Naraz palacz rzekł do mnie:

— Wiesz, nie jestem z ciebie kontent....
Spojrzałem na niego zdziwiony. Miał dziwnlg

błyszczące oczy, jakieś aż żółte; podobny był d<ł 
kota, co chce w ciemności skoczyć na mysz. Z  po­
czątku nie zrozumiałem, o co mu idzie.

— Czego chcesz M archew ? — zapytałem.
Stanął tuż przy mnie i patrzył mi w yzyw ająca

w oczy.
— Zabardzo patrzysz na Joannę — rzekł.
Było to imię jego żony. Roześmiałem się, So

też było z czego— Nigdy się mnie takie rzeczy 
nie trzym ały; miałem swoją babę i troje małycfi 
bębnów. Rzeczywiście, znajdowałem, że jego Joa­
sia jest miła kobieta, ale więcej nic....

■— Bredzisz — powiedziałem i odwróciłem si&
— Ja  nie żartuję — odpowiedział głosem, W5 

którem czuć było groźbę. — Dawno ci to  chciałem 
powiedzieć.

Nie rozumiałem, co go ugryzło.
— Nie warjuj — rzekłem jeszcze raz —. pilnuj 

lepie] ogniska.
W  tej chwili dostałem potężne uderzenie pię­

ścią w  kark. Gdybym był trochę słabszy, kozioł­
kowałbym już na plancie, kolo m aszyny; tak, w s­
trzymałem jakoś. Swoją drogą krew  uderzyła nd 
do głowy. Skoczyłem do niego i chciałem go nau­
czyć moresu, ale na szczęście przypomniałem so­
bie, że jesteśmy na maszynie. W  naszem rzemkH 
śle nic bez zimnej krwi...„

— Posłuchaj, Marchew — rzekłem do niegd 
głosem, który drżał z zimna i ze złości, — twojO 
psie szczęście, że jesteśmy w drodze. Inaczej, dyś- 
bliby cię już w  tej chwili wzięli... Ale radzę ci, nie) 
zaczynaj, jeśli nie chcesz, żebym ci spłaszczył zu­
pełnie twój szeroki nos...

Jeszcze nie skończyłem, kiedy on rzucił się hH 
mnie. Oczy złe, dzikie oczy, w yłaziły mu prawiej 
z głowy.... Ryczał jak wściekły, w zawody z  pie-

Maszyna tymczasem szła sobie sama. Czftai 
łem, że doszła do najwyższej szybkości, zaczęła jużj 
naw et ją przechodzić. Ogień trzeszczał w  paleniskC 
Pasując się z palaczem, widziałem przebiegając? 
koło nas jakieś budynki stacyjne... W półświetW 
przeczytałem  tylko nazwisko i dojrzałem godziny 
na zegarze. P ierw sza pięćdziesiąt pięć. Był-tcf 
przystanek, na którym  się nie zatrzym yw aliśm y; 
za pięć minut będzie stacya. Znów pogrążyliśmy 
się w  ciemności...

Przeciwnik, trzymając mnie w  pół ciała, c lidąl 
mi podstawić nogę. Był to prosty sposób w yrzu­
cenia mnie z maszyny. Ja trzym ałem  Się, jak mck, 
głem najmocniej, za baryerę, a drugą ręką starałem  
się ubezwładnić jego usiłowania, nie chcąc mg; ro . 
bić nic złego. W ołałem nań:

>— Dajże pokój, warydcie, czego chcesz?.*
Ale on nie słuchał; przeciwnie, ponawiał Sw% 

wysiłki, ogarnięty jakąś wściekłością. S9ąjefctjs
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frpfeniąc się._  Już od dwóch minut popychał mnie 
Sr Stronę kąta, gdzie znajdowały się różne przy- 
ktądy. Zaczynałem go rozumieć; chciał pochwy­
cić pręt żelazny do poprawiania ognia lub szuflę do 
Węgli, i skończyć ze mną.

Broniłem się, jak mogłem. Jak pan widzisz* 
luk> jestem ja ułomek, ale i on miał muskuły z żela- 
m . Przytem był znacznie młodszy odemnie, a si­
ły  jego podwajała jakaś niepojęta wściekłość. Śliz­
galiśmy się tedy po wązkiej, ślizkiej platformie, 
Spleceni wzajemnym uściskiem, narażeni w  każdej 
Chwili na spalenie żywcem od buchającego obok 
CHS ogniska maszyny. Czułem już, że słabnę...

W tej chwili zamajaczył mi na prawo jakiś 
fctesk czerwony... Uczułem, jak mi ciarki przeszły 
przez plecy. Tarcza alarmowa.... Czy pan to ro­
zumie? Droga nie była wolna... należało się za­
trzymać. A tymczasem ten trzymał mnie, jak sku- 
jlego, w  swych żelaznych kleszczach; czułem na 
tw arzy jego gorący odaech. A lokomotywa lecia­
ła  naprzód jak szalona.....

W Jednej sekundzie wyobraziłem sobie, co na­
stąpi  Pociąg wskakuje na tamten drugi, z wago-
Sów kasza, podróżni w kawałkach, maszyna do gó­
ry nogami, dokoła oderwane ręce i nogi, a pod tera 
wszystkiem ja i Marchew, zgnieceni jak pluskwy, 
Nigdy! Przedewszystkiem trzeba ratować pociąg.., 
Zrobiłem ostatni wysiłek. Pochyliłem głowę ka 
ziemi, jak byk, i uderzjdem go całą siłą w  brzuch. 
Czułem, jak puszczał mnie palcami, w  których aż 
chrząstnęły kości; poleciał w  górę, pchnięty potęż- 
fiem uderzeniem mojej głowy, działającej jak klin, 
8 znalazł się za baryerą maszyny. Nie słyszałem  
aawet, jak upadał na nasyp.

W tej chwili rzuciłem się do maszyny i dałem 
kontrparę. Wagony, uderzając o siebie z łoskotem 
zatrzymały się, jak wryte. Dały się słyszeć głosy  
przerażenia obudzonych ze snu pasażerów. Był 
już czas. O dziesięć metrów prźed nami, stał po­
śród szyn pociąg, który zeszedł z szyn przed go­
dziną. Niech pioruny zatrzasnął Będzie temu sie­
demnaście lat. Ale jak sobie to przypomnę, robi 
mi się odrazu gorąco i zimno za skórą.

Stary maszynista zamilkł.
— A tamten? — zapytałem po chwili.

M archew?.... Ani zipnął. Kolumna pacie­
rzowa złamana. Doktorzy powiedzieli, że zwaryo- 
wał przez jakąś tam gorączkę... bo ja wiem. Sta­
wałem przed sądem; ma się rozumieć, uniewinnili 
mnie... A zawsze to nie przeszkadza, że w  życiu 
zabiłem człowieka... niechcący wprawdzie, ale za­
biłem... Przykre!

9

W Y B O  R.
Nad zieloną niwą skowronek podlała,
Poszli chłopcy z wioski gdzieś na koniec świata, 
Poszli no wojenkę hen, na pole chwały,
Smutno rżały konie, smutno trąbki grafy.

Spieszy dziewczę w pole, echo wtórzy w  lesie,
Co snop dziewczę zeżnie to głowę podniesie 
I długo oczyma w dal po drodze wodzi...
Lało, jesień jw§a‘ — nie wracają młodzi.

Dziewczyno niebogo, kogo tal d , kogo?
Trzech ich do twej chaty posyłało swafy, 
Posyłało swafy, matce się kłaniało,
Któregoż z nich dziewczę, serce twe wybrało?
Serdeczna dziewczyna, miłe trzech wspomina,
7a każdego szczerze odmawia pacierze, 
Odmawia pocierze, żali się i smud:
Kiedy trzej me mogą, niech choć jeden wród !...

Z brzękiem, szczękiem, gwarno, rojno powracają swoi; 
Zapłonione, uśmiechnięte dziewczę w progu stoi, 
Odświętna sukienka, w warkocz wplotła kwiaty.
Cała wioska tłumnie wyległa przed chaty.
„Witaj ojcze, witaj mafko, wiłajde dziewczęta!”
Cała wioska w karczmie hula, dzień ten popamięta. 
Grajku, rżnij od ucha! Każdy wybrał swoją 
„Patrzde, przed tą jedną trzej tancerze stoją!”

„Dziewczyno kochanie, kto dę z nas dostanie? 
Patrz, jam kochał stale, wiozłem d korale,

Weź na szyję wdziej,
Godne krasy twej!”

Dziewczę dar przyjmuje, ślicznie zań dziękuje. 
Czyliż jeszcze mazie wahać się w wyborze?

W tłumie gwar i  śmiech:
„Słuchaj wszystkich trzech 1”

„Wojna dobre żniwo, wracam, patrz, bogaty,
Pół wioski ci kupię za moje dukaty,
Pół wioski d  kupię, kupię wioskę całą,
Powiedz ojcze, matko, czyliż jeszcze mało ?”
Ona głowę schyla, rada słów tych słucha,
Ojdec w kąt ją Werze, szepcze coś do ucha,
Szepcze coś do ucha, radzi i tłómaczy.
„Tego chyba weźmie, nie może inaczej!”

*
,A mnie nic nie dała ta wojenka cała, 

fcrócz tęsknoty samej i na czole szramy,
Nie mam ja dukatów, nie mam ja korali,
Tylko krzyż ten mały, oo na pierś mi dali.
Żarem słońce piekło, krew ścinała chłody,
Rwała mi się dusza do mojej zagrody,
Rwała nu się dusza przez góry i łany 
Do tej dzdewid mojej, do tej ukochanej.
Darów d  nie wiozę w ztode, ni też w srebrze,
O nic dę nie proszę, nie błagam, nie żebrzę.
Jam nic okrom sławy nie wziął z walki poła...
Nie chcesz mię mieć takim — dziej się Boża wola ! ’

Słucha dziewczę, słucha, śmieje się i płonią 
Rączki obie składa w dzielnej chłopca dłoni 
I w taniec z nam idzie -  w tańcu rej prowadzą, 
W kąde ojdec z matką o weselu radzą.
Grajku rżnij od ucha, nastrój skrzypki nowe, 
Huła wioska cała za szczęśde Jamkowe!
Hej'! do białej zorzy grafy skrzypki, graty* 
Smyczki z  rąk wypadły, struny się porwały...

0



Nr. U dodatek I lu s tro w a n y . 1918

BRANIEC TATARSKI.
Opowtadanlo na tl« hł*toryc*a«m osnute z XVI wieku

t —
(Ciąz dalszy.)

Wielkie odkrycie. — Dowcipny Beppo. — Pracu­
jemy jak krety. — Podziemie. — Wiewiórka.

— Kilka już miesięcy przeszło tej mojej nie­
woli, gdy jednej nocy, a mieliśmy już wtedy lampkę 
zawieszoną u kamiennego sklepienia jaskim naszej, 
obudzi! mnie ze snu jeden z towarzyszy, Włoch, 
dawny majtek „Gołębicy", nadzwyczajnie sprytny 
chłopak.

— Chodźno-pan — mówił do mnie zcicha —* 
f mam coś ciekawego do pokazania! — prowadząc

mnie w  głąb jaskini, która się z jednej strony7 prze­
dłużała w ciemny i wąski niby korytarz, odsunął 

• na bok kilka kamieni i ukazał mi szczelinę w  ka­
miennej ścianie. Niewielki to był otwór, o parę stóp 
nad ziemią, ale nachyliwszy się nad nim, czuć było 
jakiś powiew chłodnego powietrza. Zdziwiłem się 
mocno, bom tego nigdy przedtem nie był zauważył, 
Włoch zaś szybko i gadatliwie, a przy tem po sw o­
jemu rękami wymachując i oczy przewracając, jak 
to oni czynić lubią, zaczął mi tłómaczyć, że on tę 
dziurę od dawna wyszperał i już ją nawet trochę 
rozszerzył, ale dopiero teraz zmiarkował, że to musi 
być otwór, prowadzący do naszej kopalni, bo w  tę 
sstronę był zwrócony.

— rzeba — dodał — lepiej się o tem przekonać 
Trzeba — dodał — lepiej się o tem przekonać

i dlatego staraj się pan jutro z całej siły bić kilofem 
’ (rodzaj toporu górniczego) w tę ścianę, obok której 

Harmodyus zwykle pracuje Ja udam chorego i zo­
stanę tutaj, a będę dobrze nasłuchiwał. Jeżeli tak 
jest, jak myślę, to, per Bacco! (ulubione zaklęcie 
Włochów) musimy się stąd wykopać, jak krety 
1 uciec tym przeklętym szatanom, którzy nas ży w ­
cem zagrzebali.

Trudno mi było z początku uwierzyć w* to i zro- 
i zumieć pomysł dowcipnego Beppa (co po włosku

i znaczy Józiek), ale nazajutrz chłopak wywijał się 
na posłaniu swojeni, krzycząc w  niebogi osy tak, że 
dozorca musiał uwierzyć, iż mu straszne bóle szar-

W v

pią wnętrzności, i me wypędził go na robotę, tyftff 
zostawił w  jaskini ze dzbankiem wody i kawałkiem 
placka. Wieczorem, kiedyśmy wrócili, leżał jeszcze 
Beppo, jęcząc z przewróconemi oczami, że mu tyt­
ko białka widać było, ale zaledwie towarzysze po­
snęli, on znów wśliznął się do mnie i podskakując, 
jak szalony, szeptał radośnie:

— Słyszałem! słyszałem wybornie bicie w  ścia­
nę dziś rano! Prawda, że się wygłodziłem, juk pies, 
ale warto było! Będziemj7 wolni, tylko musisz mi 
pan pomódz. Wszystko będzie dobrze!

Zaczęliśmy już w e dwóch oglądać ukryty 
w skale otwór i pokazało się, że nie trudno byłoby 
wykruszać zmiękłą od wilgoci ścianę i wydrążać 
coraz głębiej szczelinę, która musiała się przedłużać 
aż do naszej kopalni, jak twierdził Beppo. Kiedy 
go spytałem, skąd mu ta myśl przyszła, sięgnął do 
swych w gęste kędziory zwiniętych włosów i w y­
dobył z nich malutki jakiś przedmiot. Przy słabem 
świetle lampki, z trudnością poznałem, że to była 
maleńka busola, jak te, których używają marynarze, 
zeby Się po morzu kierować, bo jest tam oprawiona 
igiełka, której jeden koniec zawsze ku północy 
wskazuje. Beppo, choć młody, ale rozmaite już mie­
wał przeprawy, i nauczył się rozmaitych figlów 
i podstępów, którymi sobie wszędzie poradzić umiał. 
Zepsuty był bardzo, ale jednak i w nim tkwiła ja­
kaś poczciwa iskierka, bo kiedy mi mówił o swej 
matce, która gdzieś tam, w  Wenecyi, na Lido za 
nim płakała, miał sam łzy w  oczach. Mówił mi 
z najzimniejszą krwią, że jak tylko mu się ndało coś 
ładnego, kosztownego ukraść dawniej, to robił pię­
kny podarek najprzód matce, a potem Sw. Madon­
nie, żeby mu dopomagała nadal.

— Ach. jakiż to niegodziwy człowiek! — wy­
krzyknęła Halka, nie mogąc już wytrzymać — to 
gorzej, niż prawdziwy poganin.

— Zapewne, że gorzej, ale Beppo był bardzo 
zaniedbany, i nikt go nie oświecił, żeby poznał, co 
złe, a co dobre. Mnie się nieraz udawało go prze­
konać i od złego odprowadzić; długie z nim toczy­
łem rozmowy, a że byl sprytny i żywy, jak ogień, 
więc wszystko w lot pojmował. Teraz jemu za­
wdzięczaliśmy plan, do którego wykonania w szy­
scyśmy się zabrać musieli. Najprzód Maksym i Har-

wyspa na Dunaju na pograniczu Węgier, Serbii i Rumunii. Wyspa ta właściwie nie należy do 
żadnego z państw, na których pogranicza leży; mieszkańcy jej, nie płacą więc żadnych podatków, 
ani nie służą wojskowo, nie mają nad sobą rządu ani administfacyi państwowej. Zamieszkują tara 
przeważnie Turcy; wyspa Ada Kaleh pozostanie zatem ostatnim przytułkiem Traków w  Europie*

gdy zw ycięzcy rozbiorą europejską część Tur cyt.
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Biog y ta  _*k>is!I przy^i r-~r.. do tajemnicy, potem
wszyscy się o niej dowiedzieli, gdyż wspólnych sił 
potrzeba było do wykonania długiej, trudnej i mo- 
Eofoe] p/acy.

Trzeba było takiej nadziei. Jaka dte nas świe­
ciła myśl o swobodzie, żebv się porywać na podobne 
dzieło. Dość już trudności przedstaw.ało wyżło­
bienie skały, prawie bez narzędzi potrzebnych do 
Śtego, a cóż robić z ziemią i gliną, którą stamtąd w y­
dobywaliśmy? Wysypana na ziemi w  jaskini na- 
gsej, zwróciłahy uwagę stróżów, bo się różniła od 
kamienia, w jakim kryjówka nasza wykutą była. 
Po długich a cichych naradach, stanęło na tern, że 
pracowaliśmy kolejno po dwóch w  nocy, nad ranem 
zaś zakrywaliśmy starannie otwór, a ziemię wykru- 
jszoną chowaliśmy pod ubranie, każdy po trochę, 
1 tak ją wynosiliśmy z sobą do kopalni, gdzieśmy ją 
Ostrożnie wysypywali. ŁaŁwo uwierzyć, z jaką to 
ram przychodziło trudnością, ale pracowaliśmy sta­
le, cierpliwie, niczem się nie zrażając.

Trwało to bardzo dłLgo; przez ten czas kilku 
iowarzyszy nam ubyło, bo ich korsarze gdzieindziej 
nabrali, przybyło za to Kilku nowych i tak przeszło 
blizko dwa lata. Czasem napotykaliśmy w skale 
takie twarde miejsce, że z największem wysileniem  
trzeba było kamień rozbijać narzędziami, zręcznie 
jakoś wykradzionemi przez Eeppa z kopalni. Chło­
pak ten dziwów dokazywał, żeby nasze prztds.ę- 
wzięcic do skutku doprowadzić; kiedyś już o mał" 
go nie wzięto na galerę, gdzie musiałby na łańcu­
chu przykuty, wiosłem robić, ale jak zaczął po 
Swojemu chorego udawać, musieli go zostawić.

Przy kamieniach teraz w szyscy dobrze praco­
wali, i kłótni też coraz mniej było; dozorcy sądzili, 
że ja się ao tego przyczyniam i dlatego może nie 
ruszali mnie z miejsca. Nie byłoby i tak dobrze 
szło, gdyby nie nadzieja która wszystkich podtrzy­
mywała; tak postępowała Draca w  nasztm podzie­
miu, które się co^az dalej przedłużało.

Jednej nocy, grzebiąc tam, natrafiliśmy na dużą 
dosyć pieczarę, w  bok idącą wprawdzie od naszego 
korytaiza, ale ta nam się wybornie przydała na

* ysypywanłe ziemi, które! Już nie trzeba było w y­
nosić tak mozolnie w odzieniu naszem. Dc roboty 
przyświeć iliśmj) sobie małerui lampkami, kt -e 
Harmodyus wyżłobił z marmuru, a my napełnialiś­
my ol:wą, od jedzenia potrosze zostawioną. Raz, 
pamiętani, byliśmy w  wielkim strachu: śród ciszy 
nocnej rozlegały się uderzenia nasze o skałę, i kor­
sarze musieli je także usłyszeć, zrana bowiem do­
zorca pytał, czyśmy w  nocy nie uważali jakiego 
huku podziemnego. Bepno, nie tracąc przytomno­
ści, oz wał się zaraz, że on to już nieraz słyszał i że 
pewnie musi się przygotowywać jakie trzęsienie 
ziemi, albo coś podobnego, bo wtedy zawsze z pod 
ziemi huk słychać. W tamtych krajach to nic dzi­
wnego, ba, nieraz tak bywa, że cała wyspa zapa­
dnie się w  merze zupełnie, a znów w innem miej­
scu wynurzy się nor/a *)

I Turcy jakoś uwierzyli temu, a my byliśmy 
ostrożniejsi, odtąd i praca jeszcze powolniej postę­
pować musiała. A jakie my to dziwne rzeczy znaj­
dowaliśmy ped ziemią! Były muszle i ości rybie 
skamieniałe, a w  pieczarze znaleźliśmy dużo kości 
ogromnych, jakby od wielkich zwierząt jakichś} 
były nawet i ludzkie, lecz musiały być bardzo da­
wne, bo stwardniały zupełnie na kamień. Beppo, 
grzebiąc między temi resztkami, wyciągnął duży, 
niezgrabny topór, ale nie z żelaza, tylko z bronzu, 
i drugi amiejszy, z ostrego kaimema zrobiony. 
Uważaliśmy to za prawdziwy dar Boży, i przydały 
Się nam oba topory wybornie do roboty naszej. Ko­
rytarz nie mógł być wysoki, więc trzeba było rą­
bać lub kopać, klęcząc, otwór zaś przedłużaliśmy 
w stronę kopalni, skąd zalatyw ał św  eży powiew 
wiatru; to nam pozwalało oddychać swobodnie.. 
Dochodził też szum morza coraz lepiej; widać, żeś­
my się dobrze kierowali, ale nie wiedzieliśmy z pe­
wnością, w którem miejscu kopalni kończy się pod­
ziemny kanał..

Beppo i na to znalazł sposób. Miał on wie­
wiórkę oswojoną, którą zawsze z  sobą nosił w  rę­

• w  naszym już XIX wieku było podobne zjawisko na 
arcmpelagu z wyspą Santonmem.

Z rewolucyi 
w Meksyku.

Ogień buntu nia uśmie­
rzył s:ę w Meksyku po 
śmierci prezydenta Made- 
ry} lecz przeciwnie rozgo­
rzał z większą jeszcze biłą. 
Stronnicy Mad ery poprs y- 
ńągli zemstę stronnikom 
Diaza i  iuerty. Obrazek 
nasz przedstawia rozstrze­
lanie schwytanego sapie 
^ujennego.
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kawie, albo na głowie. Jednego unia zbliżył się do 
wielkiego dołu w kopalni i, ostrząc topór o kamień 
na brZegu leżący, oouścił go niby niechcący. Nad­
zorca, stary Turek, ogromny, Jak olbrzym, ale ku­
lawy, bo mu nogę kieayś kula urwała, przyskoczył 
I uderzył po plecach niezgrab.asza za szkodę w y­
rządzoną, ale ten, niezm eszany, zaczął prosić, żeby 
r/m pozwolili spuścić się do dołu, to się topór odnaj­
dzie. Liny były pod ręką, bo ich używano w ko­
palni do dźwigania marmurów; za chwilę nasz Bep- 
Po. zawieszony jak ptak w  powietrzu, zniknął w cie­
plnym dole. Trudno go było dojrzeć w głębinie, ale 
niezadługo dał znać krzyidem, żeby go wyciągnąć 
Papowrót, i zjawił się zdrów i cały, z toporem, 
Uwiązanym u pasa. Przez cały dzień pracował 
gorliwie, śpiewając i podskaiuijąc, jak gdyby go co 
bardzo dobrego spotkało.

Wieczorem, jak zwykle, zapędzono nas do ia- 
Sluiiij ale zaledwie kam eń się zawalił, Beppo, nie 
czekając nocy, rzucił s;ę zaraz do otworu i nieba­
wem wyskoczył, unosząc nad głową wiewiórkę, 
którą całował i pieścił, a przytem rzucał się jak sza­
lony z radości.

— Co się stało? — pytamy — i okazuje się, że 
ilowcipny Włoch poto tylko spuścił się do dołu, aby 
Ssie Przekonać, czy kanał ów naturalny z naszej ja­
skini otwiera się rzeczsrwiśc ie w owym dole, a na- 
itraf wszy na otwór podobny, wpuścił doń zręcznie 
(Swojć wiewiórkę, zasłaniając wejście tak, żeby już 
>vrócić nic mogła. Biedne zwierzątko wśliznęło się 
głębiej i poty się czołgało, aż natrafiło na korytarz 
przez nas wykuty, gdzie ją właśnie Beppo znalazł. 
fTeraz już me było wątpliwości, że praca nasza na 
Coś przydać s ę może, z podwójnym też zapałem 
Wzięliśmy się do dzieła. (Ciąg dałszy nastaDi).

P O Ł O W  Ł O S O S I .

Ulubiony prz3rsmak smakoszów, łosoś, należy 
flo rvb miękopletwvch. Jest to ryba wysmukła, z 
bokóy ściśnięta, z brzucnem okrągłym. Dochodzi 
półtora metra długości, Jecz zwykle ma zaledwie 
rzecią część tej miary. Waga jej dosięgnąć może 

50 funtów. Barwę na grzbiecie ma nieb 'eskawo- 
gzarą, na bokach srebrzystą, często upstrzona czar-

nem! kropkami. Przez całą zimę, aż do wiosirj 
łosoś przebywa w morzach północnych, trzymają* 
się w pobliżu ujścia rzek. W początkach marca 
wchodzi do rzek i posuwa się w górę ich biegn, dłi 
złożenia w  zacisznych miejscach ikry. W wedrów- 
ce tej okazuje wielką siłę i zręczność przy pokonj* 
waniu rozmaitych przeszkód. Nietylko przezwy 
ciężd wartki prąd wody, ale nawet jamy i małe wo­
dospady, które przeskakuje, czyrJąc sprężyste skc 
ki na trzy metry w górę. W tej wędrówce wcho  
dzi w mniejsze rzeki, a nawet w strumienie, po z ło  
źeniu zaś ikry, w końcu lata, wraca do morza.

Czas tej wędrówki stanowi dla mieszkańców 
nadbrzeżnych porę najobfitszego połowu, gdyż ło­
soś, zarówno świeży, jak i wędzony, należy do naj­
smaczniejszych, a stąd najbardziej poszukiwanych 
ryb. Brehur powiada; „W Anglii młode łososia 
przez diugi czas bvłv lekceważone, co spowodo­
wało niepowetowane szkody. Miano je za zupeł- 
nie inne gatunki ryb: nie uznawano w tych, która 
zmieniały młodocianą swą szatę, prawdziwych ło­
sosi i nie wahano się wyławiać ich z wody całemf 
buszlami, w razie zaś, gdy nie można było spienię­
żyć ich w tym stanie, wprost używano ich na na­
wóz. Pewien owczarz, James Hogg, merwszji 
zwrócił uwagę na ten błąd. Pasając owce, ^zęstr 
miał możność czynienia spostrzeżeń nad rybami 
i nabył wreiKiej wprawy w icn połowie, Nieraz 
łowił młoae łososie, odziane po raz wtóry mło­
dzieńczą szatą, oraz takie, które już się okrywały 
skórą, starym właściwą. Zwróc‘w szy na to uwa­
gę, zaczął czynić próby; znaczył złowione irze:; 
siebie ryby, puszczał Je na wolność, a potem łowił 
je znowu, uznajac je niezaprzeczcnie za prawdziwe 
łososie. Odkrycie Jego przyjęto z początku z nie­
dowierzaniem, wreszc’e uczeni zbadali rzecz gnu  
townie i za pomocą sztucznej hoaowli, 'twierdził* 
trafność spostrzeżeń owczarza. Wpłynęło to zna­
komicie na zmianę dotychczasowych pojęć i obec­
nie usiłują wszelkiemi sposoby ochraniać narybek 
łososi. Pomyślne skufk'' takiego sposobu postępo­
wania już dziś są widoczne.

Nieprzyjaciele, napastujący wszystkie nasza 
ryby, nie przepuszczają tez łososiowi i mszczą tak 
wielką ilość narybku, że zaiedwfe dziesiąta część 
złożonej ikry zdoła dojść do zupełnego rozwoju. 
Najzajadlejszym wrog:em łososia jest człowiek. 
Większość rybaków nie umie się w zapale pow-

Na pobojowiska
p o d  C z s -ta lc F ż ą *

Bezdomne i zdziczałe 
| k t ó r y c h  tak dużo 
&wt 'ihircyi, żyw ią 
■tę padliną i trapami, 
•  yr ten Boosób przy­
czyniają się do rozBze- 

uhorób i zarazy.



H enryk B essem er,
który wynalazł sposób wyrabiania Lanej i walco­
wanej stali. Bessemer urodził się w Anglii, w sty ­
czniu roku 1813, umarł zaś w  marcu roku 1898. 
Anglia obchodzi w roku bieżącym uroczyście setną 
rocznicę urodzin swego ziomka, który przez swe 
wynalazki przyczynił się do wzbogacenia ojczy­

stego kraju.

strzym ać i w yław ia łososie w  porze tarła, bo w te­
dy połów ich jest najłatw iejszy; czyhają też i na 
młody narybek, nie zdając sobie spraw y z tego, że 
oszczędzanie go przyniosłoby im wielkie zyski w  
przyszłości. W  Anglii wielcy posiadacze ziemi 
usilnie dążą do ochrony łososia w  porze ich tarła, 
stosownie do obowiązujących przepisów praw a; 
panuje tam powszechne przekonane, że w strzym a­
nie się od połowu łososi przez pięć lat, spowoduje 
na nowo zarybienie rzek i strumieni tą cenną ry ­
bą. Tak długie jednak powstrzymanie się od po­
łowu trudne jest do przeprowadzenia, ponieważ 
wielu właścicieli ziemskich znaczną część swoich 
dochodów ciągnie właśnie z połowu łososi, co dla 
niektórych wynosi do 20 000 funtów sterlingów ro­
cznie. Takich wielkich sum naw et najbogatsi z po­
między’ właścicieli ziemskich nie mogą się w yrzec 
na cały pięcioletni okres czasu, a chociażby nawet 
tak było, mniej zamożni nie byliby w  stanie pójść 
za ich przykładem. Rzucono się zatem do sztucz­
nej hodowli łososi i tym sposobem zażegnano choć 
w części grożące niebezpieczeństwo ostatecznego 
spustoszenia wód. W Niemczech również w ypad­
nie chwycić się tego sposobu"..

W  wodach amerykańskich obfitość łososiów 
jest nadzwyczajną, a zwłaszcza w w yższym  biegu 
wielkiej rzeki .kanadyjskiej Fraser, oraz w  jej licz­
nych dopływach. To też rybacy tamtejsi łowią Je 
wszelkiemi sposoby —- wędką, siecią, a nawet za 
pomocą wideł. Sposób ostatni przejęty został od 
Indyan i stosowany byw a na wiosnę, kiedy łosoś 
ciągnie z morza całemi rojami. Płynie on w tedy 
na powierzchni wody, tw orząc w arstw y 4 m etry 
grube a 6 m etrów  szerokie. Dopłynąwszy do gór­
nego biegu rzeki i jej dopływów, zaczyna się 
ikrzyć, poczem, dobrze wychudzony, w raca do mo- 
rzar Młode w yikrzają się po 4 miesiącach, pozo­

stają w  wodzie rodzinnej rok, następnie wędrują 
do morza.

Łowienie łososiów na widły, wym aga niezwy­
kłej odwagi, siły, zręczności i wyćwiczenia. Ry­
bacy kanadyjscy uprawiają je z zamiłowaniem. Na 
brzegach rzeki Fraser, istnieją wielkie składy, w  
których rybacy umieszczają połów, a także fabry­
ki, w których łososie suszą się, wędzą, przyrządza­
ją się w inny jeszcze sposób, a  następnie tow ar tak 
zakonserwowany w ysyła się w  różne strony świa­
ta. Główne składy tych konserw łososia znajdują 
"się w Mission..

M

ZE WSPOMMi HISTORYCZNYCH.
Klęska pod Źóltem] Wodami.

Na sejmie roku 1646 zjawił się Chmielnicki ze 
skargą na podstarościego Czaplińskiego, który mu da­
rowaną przez hetmana Koniecpolskiego słobodę S o  
butów zajechał i  młodą żonę uwiózł. — Atoli tylko 
„król jeden przyjazne pokazał mu oko”, skarga jego 
żadnego skutku nie wzięte, i owszem on sam, nie­
bawem petem, oskarżony przez kozaka Romana Pe- 
«tę, jakoby na hufiec Aleksandra Koniecpolskiego, sy­
na hetmana, w nieprzyjacielskich zamiarach czatował, 
dustał się do więzienia. W grudniu 1646 uc.ekł na 
wyspy Dnieprowe, gdzie zastał „siła tułafących się 
niebożąt kozaków pokrzywdzonych”, których zapew­
nieniem o dobrych chęciach króla i nadzieją odzyska­
nia zbrojną ręką praw utraconych dla *iebie pozy­
skał; nie ufając jednak własnej sile, udał się do ba­
na krymskich tatarów Islamgereja, który przyrzekłsw$ 
pcmcc, skoro tylko kozacy na dobre kroid nieprzyja­
cielskie rozpoczną.

Kozactwo zewsząd poczęło ściągać na Zaporoże, 
lud prosty burzyć się począł. Mikołaj Potodd, hetman 
koronny, wbrew rozkazem króla, który do Chmiełnt- 
ckiego wysłał komisyą, ruszył na Ukrainę, wysław- 
szy przodem ku Zaporożu własnego syna Stefana w  
6000 ludzi, między którymi było tylko 1500 armii re­
gularnej, a reszta kozacy rejestrowi i diagonia.

Młody Potocki mając przy sobie komisarza Szem- 
berga, Sapiehę starostę owruckiego i Stefana Czam 
nieckiego, spotkał Chmielnickiego okopanego pod™2ół- 
temi Wodami. Kozacy nie dali się wywabić w pole 
a Polacy nie mieli sił dostatecznych do szturmu; goń­
ców, postów, których Stefan Potocki słał do ojca o  
pomoc, kozactwo w drodze przejmowało. Cbmiekti- 
dd wdał się w układy, które przeciągał dopóty, do­
póki nie nadciągnął Tohaj-bej z 40 (XX) tatarów. Wte­
dy rejestrowcy i dragonia przeszli do kozaków, a 
garstka polskiego rycerstwa, mimo cudów odwagi, al­
bo wyginęła, albo się w niewolę tataiską dostała. —* 
Między innemi Stefan Potocki z ran umarł, a Czar­
nieckiego wzięli tatarzy. Jedyny ocalały kozak reje­
strowy straszną wieść zaniósł hetmanowi. Krwawy 
ten bój toczył się dnia 15 kwietnia 1648 r.

Potem niebawem nastąpiła druga straszniejsza je­
szcze klęska pod Karsuiuem, a właściwie w dolinie 
Krułą Bałką zwanej, gdzie obaj hetmanowie koronni 
Potocki i Kalinowski, wraz z wieloma celniejszymi 
panami popadli w niewolę tatarską.

Na sześć dni przed tym fatalnym bojem umaii 
Władysław IV, w Mereczu, dnia 20 maja, w 52 ro­
ku życia, a wraz z mm skonała ostatnia nadzieja za­
żegnania burzy ukraińskiej.


